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POZNAN, 17 marca.
Cesarz niemiecki przjbjwa dziś o godzinie 5 po 

południu do Berlina, dokąd już zjechała na jego przy­
jęcie deputacya jenerałów rosyjskich z hr. Wranglem 
na czele. Powitany w Saarbrücken przez reprezentan­
tów wszystkich gmin nadreńskich, które mu wręezyły 
zloty wieniec laurowy, przyjmowany z zapałem w Frank­
furcie nad Menem, zastanie w stolicy przygotowaną 
świetną illuminacyą i grono książąt niemieckich, zgro­
madzonych na przyjęcie zwycięskiego monarchy. Po­
wrót natomiast armii nie tak prędko nastąpi, obecnie 
bowiem dowiadujemy się z dzienników berlińskich, że z 
powodu nieusta ouych stósunków i wzmagającego się 
rozdrażnienia we Franeyi, wszystkie wojska niemieckie, 
z wyjątkiem landwery, pozostaną tamże.

Bada ministrów, zebrana Wczoraj w Paryżu pod 
przewodnictwem pana Tbiersa, postanowiła me przed 
sigbrać jeszcze żadnych gwałtownych kroków przeciw 
rokoszanom na przedmieściach, ale wyczekiwać spokoj­
nie dopóki sami nie powrócą na drogę porządku. Pre­
fektem policyi zamianowano p. Valentin, który ma byó 
sprężystym i energiczuym mężem.

P. Thiers miał się podobno oświadczyć w poufnćj 
rozmowie z deputowanymi, że zgromadzenie narodowe 
winno się ograniczyć na załatwieniu spraw najważniej­
szych i uchwalić nowe prawo wyborcze, według któ­
rego odtędą się wybory do konstytuanty. P. Thiers 
piagnie podobno wprowadzić znów w życie system dwu 
izbowy, oraz zmniejszyć liczbę posłów najwyżej 
do 4'5O.

' W Kumunii -takie się objawiają symptomy niena­
wiści dla Niemców a sympatyt dla Francuzów, że 
Nordd. A lig. Z tg już me widzi dalej potrzeby 
oszczędzania poddanych księcia Ęaróla Hohenzollern, 
co nam zdaje się byó wskazówką, iż książę ten nieza­
długo zapewne pożegna swój tron w Bukareszcie. Cha- 
rakterystyc.nćm jest, że półurzędowy Komanul, organ 
prezesa gabinetu, wyszedł w dzień wejścia Niemców do 
Paryża w żalobnój obwódce a w artykule wstępnym 
pozwolił sobie najobelżywszych wycieczek przeciw oso­
bie cesarza Wilhelma.

Bównież i w Kopenhadze nie tają smutku z po­
gromu Franeyi a broszury, jaskrawo malujące sposób 
nojowania Niemców, rozchodzą się w tysiącach egzem­
plarzy po całym kraju, co także w Berlinie wywołuje 
niechęć i chęć odwetu.

Hr. Bismarck zamierza podobno w ogóle wszyst­
kim państwom, które dawały dowody sympatyi w czasie 
wojny ostatniej przeciwnikom Niemiec, z kolei udzielić 
lekcji, jak należy zachowywać neutralność. Pierwsza 
z kolei lekcya cczekuje Anglią, do którćj w tych dniach 
ma być wysłaną z Berlina depesza określająca bliżćj, 
co Prusy na przyszłość rozumieć będą pod „kontrabandą 
Wojenną.“
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¡Post. — ślub w poście. — Odczyt pana Szujskiego. — Praco- 
próżniacy, komedya konkursowa p. BaiuĆKiego. — Wady 

zalety. Ks. Ooljau. — Bogiem a p.rawdij, powieść w Cza­
sie. —• Pogoda. — Posługacze. — Kraszett.sxi.

Póst święty spędzamy sobie tutaj wcale nieźle.
Mwę sztuki na scenie, prelekcye w sali Towaizystwa 
Naukowego, przyjazd Kraszewskiego, nawet wesela... 
’»esela w poście?... Tak szanowni p. ństwo... Dziś wła­
mie odbywają się zaślubiny ulubionego, uwielbionego 
»mszczą naszego, ostatniego ze świetnej plejady, Win- 
entego Fola... Ociemniały śpiewak Mohorta znalazł 
8t°tę, która piękną i żwawą starość jego zapragnęła 
°2jasmć szczęściem domowćm... Po raz pierwszy może
a4s poezya i słatfa zdobyły serce kobiety.

S9ł Polska, którćj nut lepiej nie znał i nie opi- 
“z pewno,, otoczy zapewne nowożeńców serdecznem zy- 
ofiiem i gorące „¡Szczęść Boże!“ nn pośle...

. Prelekcye na korzyść wzajemnej pomocy uczniów 
Szi'TeJaytetu rozP°cż0H w piątek odczytem pana 
naUJä, i eS°- Publiczność wyborowa i licznie zgromadzo- 
Co ®klasl£ami gorącemi przyjmowała wygłaszane teorye. 
„ , 0 Omie mimo całego uwielbienia i szacunku dla 
tan e®eu1"a’ n*e wyszedłem zbytecznie zachwycony. Było

.Wlele rzeczy pięknych i prawdziwych, ale tyleż 
de stronniczych aliuzyi... wielka surowość dla de- 

przed i porozbiorcwej, obok równie wielkiej
Qia | a ^a oligarchii, wykaz chorób bez*wskaza 
itip. i aIskw’ riarzekanie na doktrynerstwo a konkluzya

<una doktrynerska. Ponieważ wartość i sens moral- 
/ 72eC^W'1Sity teg0. odczytu mieściły się głównie 
»Vcli Znych ubuzyach i w spostrzeżeniach szczegóło­
wo ika111? P°du^na 8° więc W streszczeniu rozbierać, 

J uuak czytać go będzie, dostrzeże, że są w nim

Kouferciieya londyńska.

Konferencya londyńska, w sprawie rewizyi 
traktatu paryskiego z roku 1856 i zniesienia na­
łożonych nim Moskwie na morzu Czarnćm ogra­
niczeń, dobiegła nareszcie po nieszczególnie cie­
kawych rokowaniach upragnionój mety. Najbli­
żej interesowana w drażliwej tej kwestyi Anglia, 
nie mówiąc o innych mocarstwach interesowanych 
pośrednio, znalazła się w obec czynu dokona­
nego, z którym rozprawy i gadania nie było. 
Zapjtał tylko swego czasu i we właściwóm miej­
scu p. Disraeli lorda Granviile’a, czy mu wia­
domy fakt tajnego traktatu prusko-rosyjskieco ze 
względu na wojnę prusko-francuską a w zapyta­
niu tern pozostałem, jak każde retoryczne pytanie 
bez odpowiedzi, leży rozwiązanie zagadki, dla 
czego Anglia i to, co się nazywa jeszcze Europą 
po za obszarem Prus i Hosyi, rozgrzesza ks. Gor- 
czakowa z czynu zerwania samowolnego między­
narodowego traktatu, dla czego udziela sankcyi 
prawnej podjętej na własną rękę emancypacyi ga­
binetu petersburgskiego, dla czego, rozwięzując 
ręce Rosyi na morzu Czarnóm, pociesza Turcyą 
nadzieją, iż torpedy będą strzegły lepiej wjazdu 
na Bosfor i progów Stambułu, aniżeli pajęczyną 
przedawnionego traktatu. Iłosya wolna więc od 
naizucotiycli sobie więzów, morze Czarne staje się 
rosyjskiem jeziorem, Turcya mimo ochrony tor­
pedowej zagrożona bardziój, niż kiedykolwiek, 
Anglia dotknięta ze swej najdrażliwszej strony, 
dla Austryi gotuje się fakt groźuój przyszłości, — 
i otóż pierwsze następstwa wymazania Franeyi 
z rzędu pentarchii europejskiej. Gdyby Francya 
była tóm dzisiaj, czem była przed katastrofą osta­
tniej wojny, gdyby sygnał zagrożonych na Wscho­
dzie interesów Augln i Austryi a bytu Turcyi, 
mógł wywołać dzisiaj, jak wywołał w roku 1854 
krucyatę dwóchkroćstotysięcy Francuzów na K:ym 
czy nad Dunaj, nie postałoby zapewnie w głowie 
dyplomatom i mężom stanu rosyjskim targać się 
przeciw uchwałom zebranćj na kongresie paryskim 
Fuiopy. Czegóż się kłopotać jednakże o podo­
bne drobiazgi teraz i któż może zakłócić emancy­
pacyjną na Wschodzie robotę Rosyi? Anglia zbyt 
słaba, aby bez Franeyi módz ocalić swój własny 
interes na Wschodzie; Austrya bez Franeyi i bez 
Anglii niechaj się czuje szczęśliwą, jeśli się odro­

i sprzeczności i pominięcia i st onnicze poglądy.
Prelegent wyszedłszy z założenia, że mimo wiel­

kich dziejowych katastrof i złe i dobre zostaje się z prze­
szłości, wskazał wielką rewołucyą we Franeyi, 3 maj 
i rozbiór u nas. Oba te dziejowe wypadki, choć miały 
przepaść między przeszłością a teraźniejszością, nie po­
trafiły jednak zupełnie zerwać związku między niemi. 
Pan Szujski więc postanowił wskazać tu wady i niedo­
magania narodowe, które, przetrwawszy burzę, zyją dziś 
w duchu naszego spółeczeńatwa, pod inną może tylko 
turmą. Mówił więc najprzód o meuszanowaniu prawa 
w szlacheckiej rzeczy pospolitej i że to nieuszanowanie 
kwitnie i dzisiaj u nas dla praw nawet własnych. Ustęp 
zakończył życzeniem, żeby było mniej wodzów a więcój 
żołnierzy. Frazes ładny i klaskano mu, ale co na pra­
wdę znaczy? Dotąd nie widać ani wodzów ani żołnie­
rzy. Miałoż to znaczyć karność? subordyuacyą? podda­
nie się ślepe pewnym ludziom? Jużci pan Szujski przy­
znać inusi że w porozbiorowych czasach naród polski 
dziwnie łatwo i chętnie poddawał się dyktaturze wszel- 
kićj i nie jego wina, że go dyktatorowie owi zwodzili 
lub że me ma ludzi zdolnych na przewodników.

Drugą wadą przeszczepioną z pr eszłości jest d - 
mokracya szlachecka, nie znosząca żadućj nawet int 
ligentnćj arystokracyi. Czy to także prawda? Czy p - 
Szujski sarn me jest arystokratą tego rodzaju, inteligen­
cji swej i talentowi zawdzięczający krzesło poselskie 
i katedrę, i sławę rozgłośną i ogólny szacunek? Chcąc 
sprawiedliwie rzecz osądzić, szerokoby rozprawiać po­
trzeba byłu, by dojść, azali właśnie nie c ś zupełnie de- 
mokracyi przeciwnego tłumi jnteligencyą i arystokracyi 
umysłowej strychuje głowy. J

Tu także bezstronność nakazywała wspomnieć może 
i o innym pogrobowcu Rzeczypospoiitćj, o tćj niezmier..ej 
łatwości, z jaką każdy człowiek imienia historycznego 
i majątku poprowadzić może ową demokratyczną szlachtę 
na złe lub dobre drogi, byle trochę pracy dołożył. Pre­
legent jednak pominął to.

Dalćj mówił pan Szujski o braku cywilnój odwagi

czy choć trochę jeszcze termin, w którym wyj­
dzie na „przedmiot porozumienia“ między 
obu wielkiemi, kontynentalncmi mocarstwami. 
Któżby więc i jakby mógł przeszkodzić swobodzie 
gospodarstwa rosyjskiego na Wschodzie?

Fakt zniesienia ograniczeń traktatu paryskiego 
na morzu Czarnćm dla Rosyi przez konferen iyą 
londyńską z roku 1856 jest sam przez się nibyto 
nic wielkićj wagi. Możność odbudowania Sebasto- 
polskicli ruin, swoboda utrzymywania statków wo­
jennych w takiój a takićj liczbie i objętości tylu 
a tylu bec/ek, wolność żeglugi na przestrzeni mię­
dzy Odessą, Stambułem czy Synopą, nie jest isto­
tnie na pierwszy rzut oka zbyt esencyonalnój wagi 
dla stósmków europejskich. Wszystko to nabiera 
jednakże znaczenia brzemiennego w następstwa 
jako świtanie nowćj ery, jako kamień węgielny 
nowej budowy porządku europejskiego, w którym 
Irancyi nie będzie na dłuższy lub krótszy czas, 
w którym Austrya będzie reprezentowała obawę, 
Anglia niemoc i abdykacyą, mniejsze państwa eu­
ropejskie rozpaczliwe spektatorstwo, Prusy i Rosya 
dyktaturę. Zarysowuje się na horyzoncie europej­
skim duumwirat, zgodny z początku w dąże­
niu do wspólnych celów, jak duumwiraty staroży­
tności, mieszczący przecież w sobie zaród nieuni- 
iiuionego w przyszłości zatargu, jako tężsi me 
duumwiraty starożytności. Dyktatura prusko-ro- 
syjska, na którćj genezę spoglądać nam dano, 
obywa się szczęśliwie bez ceremonialni go dodatku 
Lepidów. Dość Pompejusza i Cezara, dość Prus 
i Rosyi, by stanąć w poważnćj roli rozjemców lo­
sów europejskich. Anglia, Włochy i Austrya ku­
szą się z kolei napróżuo o zajęcie choćby tylko 
skromnej roli Lepida. Dumny duumwirat od­
sądza je nawet od tej skromnćj pretensyi, robiąc 
sobie rum w świecie, Prusy na Zachodzie, Rosya 
na Wschodzie, a konferencya londyńska 
ma, raz jeszcze, zaszczyt inieyatywy i tytułu 
w tćm wielkićm dziele nowego ukonstytuowania 
Europy.

Wiadomości urzędowe.
Docenci prywatni dr. Ernest Eck i dr. Otton Fryde- 

ryk Gierke mianowani zostali nadzwyczajnymi profesorami 
w wydziale prawnym uniwersytetu berińjkiego.

dawnićj i dzisiaj, o braku tćj odwagi zwłaszcza w wal­
czeniu z ideami utartemi i które stały się niejako do­
gmatem. Tak dawnićj nikt walczyć nie śmiał przeciw 
liberum veto, choć wszyscy złe tego zwyczaju znali, 
tak dziś... porównania nie przeprowadził prelegent, ale 
domyślać go się łatwo.

Zarzucał dalćj jeśli dobrze spamiętałem, parcie się 
ogólne co raz wyżćj, niezadowolenie z zajmowanego 
stanowiska, marzenia o pańskości, namiętność do teore­
tycznych kombinacyi i wielki brak wszelkićj praktyczno-

1 ^łbrwałości, a oraz brak krytycznego zmysłu. 
Otóż zdobycie tego ostatniego, zwyciężenie właściwo­
ści narodowćj (słowa prelegenta) czyli niekrytycyzmu, 
uważa pan Szujski za pierwszy warunek ocalenia.

Może być w tćm prawdi do pownego stopnia, ale 
w takim razie nie ma rady. Ani człowiek ani naród 
właściwości swej się nie pozbędzie, bo to nie jest ! 
rzecz nabyta, ale jedna ze stron jego natury.

Nikt człowiekowi zmysłu krytycznego sztucznie 
■w mózg nie wszczepi, nikt go nie wleje w naród. Nie 
jestżeż więc teoryą radzić lekarstwa niemożliwe? Od 
czyt p. Szujskiego wiole ważnych prawd wypowiedział, 
wiele bystrych mieścił spostrzeżeń; ależ na Boga, albo
iemówmy opraktyczności, albo praktyczne środki ratunku 
skazujmy.

Wracam w tćj chwili właśnie z drugiego przedsta­
wieniu, nagrodzonej na konkursie komedyi p. B i uckiego 
p. t. Pracowici Próżniacy. Widziałem tę sztukę 
w sobotę, widziałem ją dziś raz drugi i wróciłem nie znu­
dzony nie zmęczony, co może służyć za probierz ići 
wartości. - J J

Naturalnie, jak to zwykle bywa, od kunkursowćj 
sztuki wymagają ludzie Bóg wie czego, ztąd pretensye 
do autora, że skończonego arcydzieła nie dał, ztąd kry­
tyka tak surowa i gwałtowna, jakićj nigdy żadna tło- ! 
maczoni nie ulega sztuka.

A że nowa komedya Bałuckiego ma swe siabe strony, 
być '«lęc może, że ją krytyka tutejsza surowo osądzi. 
Wady główne ma ona dwie. Najprzód intryga jest

Korespondencye Dziennika Pozn.
K ¡Proiwlneyl, 15 marci.

(Uwagi nad rozprawką o „Położeniu rzeezy,“ zamieszczoną 
_ w Tygodniku Katolickim.)

Pod napisem: Położenie rzeczy wyszła w nad­
zwyczajnym dodatku Tygodnika Katolickiego z dnia 22 
lutego b. r. rozprawka, ciesząca się z oświadczenia du­
chowieństwa za programatem kościańskim, nad którą 
niech nam będzie wolno nieco bliżćj się zastanowić, 

zwłaszcza, że pochodzić ma z pod pióra osobistości, 
którćj głos powszechny przypisuje kierunek całćj agita- 
cyi. Czynimy to zaś dla tego, by wykazać nieloiczność 
w wywodach autora, by następnie w niwecz obrócić jego 
zachcianki polityczne, by też wreszcie dać próbkę jego
nieudolności na polu teologicznem.

„Czego żąda duchowieństwo ?“ — zapytuje autor 
i odpowiada sobie: że „duchowieństwo nio dąży do zer­
wania solidarności narodowćj, — me pragnie wyłącznćj 
przewagi, me kusi się o owładnięcie steiu w rzec ach 
politycznych.“ — Ani słowa! — odpowiadamy. Ducho­
wieństwo nie kusiło się o tak niewczesne i grzeszne wy­
niesienie się w narodzie, dało nam dotąd niezbite w tym 
względzie dowody; pokusił się o to tylko autor z swoją 
klientelą i za kulisami stojąca władza duchowna.

„Duchowieństwo chce zgody i jedności ze społecz­
nością świecką,“ mówi dalej autor. Jakto, pyta 
my, azali spółeczuość świecka zerwała zgodę i jedność 
z duchowieństwem? Bynajmmćj! — Jeśli ,aś nie by o 
rozbratu, pocóż więc zgoda? Byłoby to zai-te o samo, 
co poUawać bratu rękę, by się nie gniewał, że się nie 
gniewa.

„Duchowieństwo żąda; aby firn nie kazand głoso­
wać na ludzi jawnie nieprzychylnych kościołowi ko na­
uce kościelnej,“ — twierdzi autor. — Najpierw niech 
autor wie o tóm, iż duchowieństwo ani było ani 
też jest w konieczności żądania, aby mu me kazano gło­
sować w brew sumieniu katolickimu, gdyż aż dotąd ża­
den z obrać się mających kandydatów na sejm raeszy 
niemieckiej nie wystąpił jawnie przeciw kościołowi. — 
Zaś pa,n Kraszewski, którego tu autor miał na myśli, 
nie wystąpił przeciw kościołowi, bo oto przyjął ostatui do­
gmat o nieomylności papieża, a je eli jest przeciwnym 
konieczności władzy doczisnćj papieża, me potakuje on 
jednak grabieży dokonaućj na posiadłości papieskićj — 
i nie mówi, że papież zarówno z innymi śmiertelnikami 
me potrzebuje posiadłości i majątku.

Powtóre: Potrzeba szan autorowi poznać różnice 
między kościołem i jego reprezentantami z jednej, a te- 
miż samymi reprezentantami jako ludźmi prywatnymi, 
jako obywatelami kraju, z drugićj strony. — Autor 
pomieszawszy te dwa pojęcia, bierze jedno za drugie,’ 
i żąda w imieniu duchowieństwa, aby temuż nie kazano 
glosować na ludzi jawnie nieprzychylnych X. Arcybisku 
powi ną poiu poiitycznóm stojącemu. X. Arcybiskup może 
być dobrym biskupem, ale nie idzie zatćm, żeby był do­
brym politykiem. Występować przeciw jego polityce 
nie jest bynajmniój to samo, co wystąpić przeciw jego 
duchownemu dostojeństwu i kościołowi. Nie może za-

dość zawikłana, miejscami za mało interesująca, a po­
wtóre autor chciał na raz kilka typów postawić równ.e 
wyuończ nych i wycieniowanych. Za tćui poszły konie- 
ezne długości, za tem także brak właściwej perspektywy 
za tćm nareszcie to, że uwaga widza rozdzielona nie 
przywięzuje się do jednćj postaci głównćj. Brak tu osi 
a raczej tych osi jest kilka... ’

Mnie się jednak zdaje, że zręczniejsza lub mnićj 
zręczna kabała, to rzecz drugorzędna w komedyj. Osta­
tecznie jest to szkielet iyko, na którym talent autora 
obmierza kształty i formy. Typy, wykończenie chara­
kterów i ich utrzymanie, sytuacje i starcia dramatyczne 
lub komiczne, oto warunki dońrćj komedyi, a te wa- 
runki, sztuka, o którćj mowa, posiada

Zresztą, sztusi sceniczne sądzić należy wedle tego 
czćm być chciały. Autór nie zamierzaj bynajmniój 
malować jakiegoś prądu duchowego, sięgać do głębin 
zła czy dobra i odkrywać jakieś straszne moralne owrzo­
dzenia. Nie. Ale widział on na około siebie łudzi 
zadyszanych, spieszących się ciągle, zajętych ogromnie, 
jęczących na nawał pracy, a nic... nie robiących.

_ Wada to głębsza i szkodliwsza mż się na pozór 
zdaje, a tłum istót zarażonych pracowitćm pró­
żniactwem u nas liczniejszy nie gdzieindziej. Są to 
wprawdzie pospolicie istotki bardzo mierne liliputki 
moralne ale nie mnićj jako rodzaj liczny a szkodliwy 
jako jeden z okizów spółeczeństwa i jego słabości sta­
nowić oni mogli doskonały przedmiot do komedyi 
Otóż autor, idąc dr gą francuskiej komedyi (co nu jest 
Zarzutem, bo ta forma najwłaściwszą jest dzisiaj), zgro­
madził kilka podobnych typów u wód i dał nam obra­
zek z ich życia, Sama błahość intrygi, sam koniec 
który niekoniecznie jest rozwiązaniem, były może z roz­
mysłem w ten sposób stworzone, dla tern dobitniej­
szego wykazania, za czćm to ci ludzie tak karki 
łamią.

Jeżeli zaś są rzeczywiste błędy, to jakiemiż zaletami 
autor je okupił! kilka typów jest jakby sfotografowa­
nych. Naturalnie natychmiast ludzie czukają i znaj-

i.
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tóm nieprzyjacielem kościoła byś nazwan ten, kto wystę­
puje przeciw politycznym zapatrywaniom X. Arcybi­
skupa, a więc ani można było przypuszczać, aby kazano 
księżom na jawnie nieprzychylnych kościołowi ludzi gło­
sować, bo tu takich ludzi nie mamy. — Zresztą kazać 
duchowieństwu głosować tak lub owak, jak przewiduje 
autor, — znaczyłoby tyle co odmówić duchowień­
stwu legalnćj podstawy, odmówić zmysłu polit cznego 
i katolickiego, a wreszcie uważać je za dzieci, co zawsze 
na pasku iść muszą po ściegach, przez rząd wła zę du­
chowną lub koteryjne zachcianki wytkniętych. O rozka­
zach zatćm, mających się dać na przyszłość duchowień­
stwu przy głosowaniu na posłów ze strony świeckich, 
jest to niefortunna insynuacya autora. — Jest do te­
go węzełkiem, który sobie już na przyszłość zawią­
zano na duchowieństwo, by zeń wydobyć kreatury we­
dle wiatru hotelu wiedeńskiego. — Duchowieństwo bo­
wiem zna swoję godność, — wie, co winno kościołowi 
i co winno narodowi. — Zawsze ono trzymało z katoli­
ckim narodem polskim, bo z jego kości wyrosło, i trzy 
mać będzie nadal, chyba, żeby chciało zdradzić narodo­
we nasze tętno, — by w następstwie zdradzić i kato­
licyzm.

Szan. autor powiada następnie: iż dotychczasowy 
regulamin przy stawianiu kandydatów jest jawnie 
w sprzeczności z rozporządzeniem Najprzewieleoniejszego 
X. Prymasa. My tego nie widzimy, ale za to widzi­
my autora w sprzeczności, — i dziwimy się, jak 
pod bokiem X. Arcybiskupa mogą agitować i stawiać 
nieprawnie kandydatów, co się sprzeciwia rozporządzeniu 
dobrze nam wszystkim znajomemu. Lecz nie ma się czego 
dziwić, boć ks. Koźmian, jak wiadomo, jakkolwiek kie­
ruje całą sprawą, nie działa jednak sam na swą rękę.

Zakaz wreszcie ten pokazał się niepraktycznym; — 
dziś X Arcybiskup milcząc, pozwala go znosić osobom 
po za Tyg. Kat. stojącym, a w tóm właśnie jest nie­
konsekwencja.

„Dotąd używano duchownych za narzędzie, albo 
niemi pomiatano,“ — twierdz’ apodyktycznie autor. — 
Widocznie on staremi uprzedzeniami przejęty, zapoznaje 
godność i stanowisko naszego duchowieństwa. Szafować 
wolą i rozumem swoim nigdy duchowieństwo niepozwo- 
liło, ajeśli się kiedyśkolwiek tak stało, jak się przytra­
fiło dzisiaj, mogło tylko być zwiedzionym. — Nigdy tćż 
duchowieństwem niejpomiatano, chyba, że sobą niejeden 
z duchownych sam pomiatał; ale dziś chcianoby dopra­
wdy zaprowadzić tę praktykę, a X. Koźmian dał nam 
tćj prastyki bolesną próbkę. Ale to złe wyjdzie ducho­
wnym na dobre, bo odtąd nauczą się lepićj szanować 
swą godność.

Pominiemy tutaj dalsze wywody, potrącimy jednakże 
jeszcze o wywody jakoby teologiczne, jakie wypowiedział 
autor. Powiada on: „pamiętajmy, że kościół Boży może 
się bez nas obejść.“

Bez kogo, ciekawiśmy wiedzieć może się kościół 
Boży obejść?

Czy kościół Bity bez nas katolików obejść się 
może? Może, twierdzi właśnie autor. Jakto! ten ko­
ściół katolicki, co się składa z katolików, ten kościół, 
powtarzamy, bez katolików czyli b>z siebie samego o- 
bejść się może? Mu podobny wywód uigdybjśmy nie 
wpadli.

Ale autor co innego, zdaje się, rozumiał pod 
kośńułem. Bo umiał on pod kościołem widocznie sie­
bie Barnego i właizę. Że ten kościół chciatby się bez 
nas obejść, mamy tego najlepszy dowód aa wers lsttim 
adresie: te ten kościół ęhciaiby nas u’.ywać za ujemne 
zera w rzeczach religijno oołityczny>h i csysti- polity­
cznych, pokazał teraźniejszy jego kiok, z j k m wystł 
pił, stawiając na swoję rękę własnych kandydatów ; że 
ten kościół chciałby deptać po karkach klęczącego du­
chowieństwa a i świeckich, któż nie widz ?

Z tego, co się dopiero pawi-działo, wyśw e-a się 
cel autora. Większa nierównie część duchowieństwa 
celu tego nie dopatrzyła się w wystąpieniu kieruWaiuów 
Tygod. Sądząc. że idzie rzeczywiście o koStiół, d.-.Ł» 
się schwycić na węikę. A są między schwytanymi nie 
tylko młoizi ale i posiwiałe głowy, dobrze, zasłużone 
kościołowi i ojczyźnie. S cręście, że ks. Bajyńaki za 
nas wszystkich kapłanów zaprotestował przeciw temu 
zama> ho*i.

X. Koźmian z&więzuiąc grzęzną akcyą ku dopię­
ciu swych zamiarów me onliezył innych mogących ztąd 
wyniknąć następstw. Jakoż ks. K źmi-n nie przewidział 
iż ztąd stać się może szkoda narodowości i reiigti naszej. 
Mówimy szkoda narodowości. Przypuśnny buwien, Zę­
by ks. Koźmunowi udaro się poddać duchowi» óatwo w 
rzeczach politycznych pod absolutne panowanie Oissupa 
natenczas, gdyby na tronie biskupim zasiadł Niemiec, 
czyżby temuż z łatwością me przyszło użyć uuchowień 
stwa do wynarodowienia nas?

Dodaliśmy: s/koda religii. Dajmy na to, że ks. 
K źmian oderwie duchowieństwo od narodu. Prosty ztąd 
wynik, iż naród odstręczy się od duchownych czyli re- 
prezentacyi kościoła, następnie zobojętnieje dla samej

dują ich prototypy. Tego w Krakowie nie uniknie 
nikt, kto się poważy pisać sztukę na miejscowych mo­
tywach osnutą. A jednakże panów Pr zesowiczów spo­
tykamy w całój Polsce, Saturninów u wód każdych 
i gdzie tylko szeleści spódnica. Lolów z ich deklama- 
cyą i marynarką także istnieją tuziny, nawet doktór 
z masą pacyentów] to stary nasz znajomy a prokura- 
torowych i radczyń... Boże kochany 1 Każda mieścina 
roi się niemi... Propstein nareszcie, trochę zanadto żyd, 
jak na męża szlachcianki, jest jednak, osobno wzięty, 
typem doskonałym i równie prawdziwym jak inne. 
Dodajmy do tego, że żaden z charakterów me kłamie 
sobie i nie krewi, że od początku do końca wierne ą 
sobie samym, a zobaczymy, że to już jedno stawia 
Pracowitych Próżniaków w rzędzie bardzo dobrych 
komedyi.

Prócz tego, całą tę budowę ozłaca i upiększa 
freska zwykłego p. Bałuckiemu dowcipu werwy i hu­
moru. Pod tą błyszczącą koronką nikną wady archite­
ktoniczne, uchodzą oku nierówności linii, giną prawie 
niedostatki konstrukcyi. Człowiek się śmieje i bawi 
i jest w wybornym humorze, a więc ani ochoty, ani 
czasu nie ma marszczyć się i rozbierać z estetyką 
w ręku, czy komedya napisana wedle form wszelkich 
lub nie.
- Pierwszy akt wprawdzie pozostawia widza dość 
chłodnym, ale od drugiego ruch jest wielki i odtąd aż 
do końca jest on pod wpływem tego, co Francuzi na­
zywają hilarité. W drugim akcie autor zdobył się 
na zuchwałą trochę innowacją, trzymając 12 osób ra­
zem przez pół aktu na scenie. Była to próba bardzo 
niebezpieczna, dzięki jednak po części zręcznemu roz­
dzieleniu dyalogów, a wiçcéj jeszcze reżyseryi i arty- 
itom, wyszła ona bardzo wdzięcznie, bez chaosu i za- 
mieszaniav bez gapiowatych figur niemówiących. Po 
raz pierwszy widzieliśmy liczne towarzystwo na scenie 
swobodnie jak w salonie i z pewną malowniczą syme- 
tryą ugrupowane.

Drugie szczególniój przedstawienie szło wybornie,

nawet religii, aż całą treść katolicyzmu przekaże dzie­
ciom i starjm babom. Patrzmy na dzisiejszą Francją 
a uc-my s ę poznać tę prawdę.

Twierdzimy śniato, iż ks. Koźmian nie ocenił ani 
zmierzył tego wszystkiego, coby wynikło z jego usiło­
wań, gdyby te skutkiem uwieńczone były. I ta to oko- 
licz ioSć uniewima go p nukąd w oczach naszych. 
Mamy też nadzieję, że cofnie się on z dróg, na którą 
wszedł niebacznie i na którą wszystkich nas duchownych 
wciągnąć usiłował.

PRUSY.
* Berlin; 16 marca. O dalszćm trwaniu okupacji 

części francuskiego kraju pisze organ ministeryalny 
Provinz. Corresp. co następuje:

„Stopniowe opuszczanie ziemi francuskiej ze strony 
niemieckich wojsk ustanowione zostało w prelimiua- 
ryach pokojowych w ten sposób, że bezpośrednio po 
zatwierdzeniu preliminaryów opuszczą niemieckie wojska 
wnętrze miasta Paryża i forty położone po lewym 
brzegu Sekwany a następnie o ile możności w jak naj­
krótszym czasie i inno obsadzono departamenty aż do 
lewego brzegu Sekwany, podczas kitdy francuskie woj 
ska z wyjątkiem 40,01)0 które tworzyć będą załogę pa­
ryską, cofną się za Loarę. Opuszczenie terytoryów na 
prawym brzegu Sekwany ze strony wojsk niemieckich 
nastąpi stopniowo po zatwierdzeniu ostatecznego (w Brm- 
ksali zawrzeć się mającego) układu pokojowego i po 
zapłaceniu pierwszego pół miliarda (130 milionów tala­
rów kontrybucyi. Po zapłaceniu dwóch miliardów 
okupacya niemiecka obejmować ma jedynie jeszcze de­
partamenty Szampanii i francuskiéj Lotaryngii i Bel­
fort, jako zakład pozostałych trzech miliardów i nie 
będzie wynosić wiçcéj niż 50,000 l.,dzi. O ecnie zatém 
obsadzenie Francyi rozciągać się będzie aż do Sekwany 
a nasze dowództwo wojska wydało obszerne rozporzą­
dzenia, ażeby nowe ustawienie niemieckich armii od 
niższój Sekwany aż w okolicę Dijon uskutecznić. Tym­
czasowo tylko wojska landwery i artylerya oblężnicza 
powrócą do ojczyzny, natomiast wszystkie inne wojska 
pozostaną aż do dalszego w Francyi, ażeby wykonanie 
układu pokojowego módz zabezpieczyć z wszelkim na­
ciskiem.

Stósunki w Francyi nakazują pod tym względem 
na teraz wszelką ostrożność, ponieważ nie da się prze­
widzieć, o ile obecny rząd i obecne zgromadzenie naro­
dowe będą mogły roztropne swe postanowienia wszę­
dzie przeprowadzić. Stronnictwo rewolucyjne w Paryżu 
zatrzymało aż do ostatnich czasów tak w obec Niem­
ców, jak i w obec rządu francuskiego postawę, która 
j rzypuszczaó pozwala moźebność nagłego usunięcia obe­
cnego rządu i tern bardziój nakazuje utrzymać wszelkie 
rękojmie, jakie nam daje znaczna armia okupacyjna 
w Francyi. Francuski rząd nie uważał za stósowne 
przy usposobieniu panującćm w Paryżu już teraz prze­
nieść siedlisko zgromadzenia narodowego do stolicy; 
przeciwnie postanowiono tylko na wniosek Thiersa prze 
nieść zgromadzenie narodowe do Wersalu, ażeby się 
tam znajdowało w bezpośredniój bliskości siedliska 
rządu, nie wystawiając go jednakże na wpływy rewolu­
cyjnego wzburzenia w Paryżu. Należy oczekiwać, o ile 
się rządowi uda utwierdzić swoję powagę w stolicy 
a tém samém zabezpieczyć bezprzeszkodne rozwiązanie 
rozpoczętej przez niego polityk, pokojowéj w każdój 
chwili. Im bardziéj rząd francuski się utwierdzać w pa' 
nowaniu swém będzie, tém rychlój niemieeki rząd bę­
dzie mógł zmniejszyć armią okupacyjną.“

POiurzęuowe Korespondencje douoozą jeszcze: „Sp - 
sób, w jaKt w Paryżu obchodzą sig z pozostałymi tam 
Niemcami, zwraca na siebie uwagę w Brrunie i « głów­
nej kwaterze niemieckiego cesarza. Ze strony kouioe- 
teutućj me taj no rządowi par siviemu, że, j-ż»b 
nie aapobieży tym nuoużyciom, Nnmcy przynusztni 
będą użyć represali w w częściach Francji przez tu h 
jeszc/.e oOsaozomch.“

Podług dotyenczasowych obliczeń liczba członków 
fiakcyi liberalno-narodowej w przyszłym parlamencie 
niemieckim wynosu będzie 111; do sumy téj me j»st po­
liczoną pewna i czba wybranych, o których nie tna pe- 
wntści, czy się do fruucji tej przyłączą. — Frakcja 
Iskrykaina liczyć będzie uajmniéj 65 członków. „Pew­
ność zwycięstwa stronnictwa tego," piszą ztą ! do Po se­
ller Z tg., jest wielką; tutejsi jego zwoi nmcy, na “tó 
ryCh czele znajduje się pan S«Vigny, ufają bardzo w wpływ, 
jasi lrokcya ra ma w parlamencie pozyskać; agitują oni 
w pierwszéj Im.i za przyjęci- m postanowień artykułu 
15 pruskiéj konstytucyi o autonomii kościoła no k-n- 
siytucyi Rzeszy i jak mówią, ze każdy członek frakcyi 
téj zobuw.ązany już został do przyłąc-euia się oo od 
nośnego wniosku. Następnie tuszą panowie ci ze pozy­
skają hrabi go Bismarcka przez swój wpływ do czyn­
nego wystąpienia za przywróceniem éwieckiéj władzy 
Papieża w caléui znaczeniu tego wyrazu.“

i sztuka tćż wtedy dopiero ocenioną i przyjętą należy­
cie i wedle zasługi została.

Dziś nie ma wątpliwości, że trzecie i czwarte przed­
stawienie przetrzyma ona z powodzeniem, i na długo 
pozostanie w repertoarze, a dopóki niezbraknie praco­
witych próżniaków, mieć będzie zawsze swą war­
tość. Nie jest to dzieło sans taches ni reproches, 
ale obrazek z życia, z prawdą, dowcipem, werwą i ser­
deczną miłującą ironią skreślony. Prawda, że p. Bału­
cki może i powinien lepsze rzeczy pisać, ale daj Boże, 
żebyśmy i takich jak najwiçcéj mieli. W każdym razie 
9/10 tłómaczeń nawet porównania z tém wytrzymać nie 
są w stanie. Teraz czekamy z niecierpliwością trzeciéj 
konkursowéj sztuki p. Sabowskiego p. t. „Pół miliona.“ 
Spodziewać się trzeba, że niedługo niecierpliwić się 
będziemy.

Przedstawienie dowiodło raz jeszcze, jak artyści 
krakowscy szczerze, serdecznie a więc dobrze wcielają 
typy rodzime. Czuć było, że są we właściwym sobie 
żywiole. Kobiety, równie jak w „Epidemii“ miały role 
podrzędne i niewdzięczne. Wada to wiçkszéj części 
sztuk naszych, a jćj przyczyna niekoniecznie w autorach 
leży. / . :

Nie zazdroszczę jednak uwieńczonym autorom ich 
nagród, tryumfów, oklasków!... Autora „Epidemii“ już 
ks. Golian wyklął z kazalnicy, a gorzćj będzie z dru­
gim, bo i on tu i owdzie zadrapał naszę ultramontań- 
ską koteryą śmielćj jeszcze i natarczywiéj.

Wprawdzie obydwóch z góry obronił recenzent 
Przeglądu Polskiego, utrzymując bardzo słusznie, 
że wyśmiewać się z pozornego, udanego nabożeństwa, 
a szydzić z religii, to są dwie rzeczy całkiem różne. 
Obrona ta powinna wystarczyć, bo Przegląd uchodził 
dotąd za pismo uczciwe, ale któż wie, czy i on je- 
dnéj piçknéj niedzieli wyklętym nie zostanie. Wszak 
już korespondent poznański Czasu pogniewał się na 
niego, a jak wiadomo, to bardzo ważna figura. Zęby 
go nie zostawić samego, jak palec w dziennikarstwie, 
grzeczna redakcja poważnego organu wyszukała

Istnieją obecnie autentyczne wykazy liczb, z których 
można obliczyć wszystkie siły wystawione ze strony fran- 
cu-k ćj w dopiero co ukończonej kampanii przeciwko 
Niemcom. Zj sta iowisza tego wykazuje sig, że Francya. 
pomimo prze lsiębrauój w ostatnich miesiącach rekruta­
cji w masach mady nie dorównała liczbie wojsk nie­
mieckich. Jeżeli się przytóm zważy, co pewnie nawet 
główną jest rzeczą, że Niemcy w rowadź li w bój żoł­
nierza dobrze wyćwiczonego a Fraucya rekruta, wtedy 
dziwić się nie można, że przewaga oręża musiała być 
po stronie Ni-mec Obi’acbowanie, o któróm mowa, 
jest następujące: J ńcow w Niemczech znajduje się
11 669 oficerów i 363,326 pod ficerów i żołnierzy; in­
ternowanych w Szwejcaryi 1738 oficerów i 79,789 pod­
oficerów i żołnierzy, internowanych w Belgii 381 ofi 
cerów i 9654 podoficerów i żołnierzy; załoga paryska 
w niewolą wzięta wynosiła 38 pułków polowych i ma­
rynarskich, 28 pułków gwardyi ructmmćj i 17 pułków 
jazdy, ogółem 160,000 ludzi; reszta armii czynnćj w cza­
sie zawarć a pokoju wynosiła 539 000 ludzi, pomiędzy 
tymi 254,000 świeżo dopiero pod chorągw e powołany; h 
uruco- miouych gwardzistów narodowych, razem zatćm ’ 
bez oficerów 1,146,469 ludzi. Z tych przypada 700,000 
na gwardyą ruchomą i wysłużonych żołnierzy; kla>y te 
wymsić zaś miały: gwardyi ruchomój 600 000, 180,000 
di 200,000 starych żołnierzy i 1300,000 uru.h miouyth 
gwardzistów naród wycn. Jak wiadomo, do tak wys - 
kój cyfry mimo wszelkich zabiegów Francuzi nie do­
prowadzili. Lecz, i w takim razie niemieckie armie prze­
wyższałyby francuskie jeszcze o 30 000 ludzi.

Z Tubingen doszła tu wiadomość o śmierci profe­
sora doktora Feliksa Niennyera, dyrektora kliniki tam­
tejszego uniwersytetu. Najsławniejszy nauczyciel kliniki 
w Niemczech Południowych widział przy zgonie swym pra­
wie wszystkie katedry medyczne w Niemczech Południo­
wych obsadzone swymi uczniami. Sława jego naukowa 
sięgała daleko po za Niemcy. Wydana przez niego przed
12 laty, niedawno w dziewiątćm wydaniu wyszła nauka 
o praktyczućj medycynie, me tylko zyskała prawo oby­
watelstwa po wszystkich uniwersytetu h nawet po za 
granicami Niemiec, ale nadto przetłómaczono ją na 
różne żyjące języki. Z innych jego znaczniejszych prac 
zasługują na szczególną wzmiankę wykłady o suchotach

i plucowjcb. N emeyer zmarł w 51 roku życia.

AUSTRYA I WĘGRY.
® Wiedeń, 15 marca. Wczorajsze posiedzenie izby 

poselskiej rady państwa ważnórn było i zajmującćm dla 
tego, że na nićm odpowiadali ministrowie na kilka wy­
stosowanych do nich interpelacji. Najpierw powstał hr. 
Hohenwart, by odpowiedzieć na interpelacyą, dotyczącą 
zakazu obchodu zwycięstw niemieckich. — Prezes mini­
sterstwa trzymał się w odpowiedzi ściśle pytań interpe­
lantów, a w ten spośób nie zaspokoił oczekiwania tych, 
co się spodziewali z ust jego usłyszeć czegoś o polityce rzą- 
dowój w ogóle. Zamiast tego podał hr. Hohenwart wy­
jaśnienie znanój depeszy grudnionój kanclerza państwa, 
i nową, jak jąPresse nazywa, teoryą dla podniesienia 
i wzmocnienia uczuć austryackich zi pomocą wyższych 
policyjno - państwowych środków. Lecz otóż odpowiedź 
hr. Hohenwaita:

„Zakaz nroczystoś i wydałem w porozumieniu 2 ca- 
łćm ministerstwem dla re rezentowanych w radzie pań­
stwa królestw i krajów. Zakaz opiera się na ogóinym 
t bowiązku politycznych władz bezpieczeństwa potrzymy- 
wania porządku publicznego, na obecnych przepisach po­
licyjnych, a szczegółowo na prawie z dnia i5 listopada 
1867 r. o prawie zgromadzania się. W obecnym przy 
panku musiał rząd tóm więcćj zrobić użytek z przysłu­
gującego mu prawa zakazu, ponieważ opinia publiczna 
już uardzo stanowczo tak w prasie jak w ludności była 
się oświadczyła przeciw podobnój uroczystości, ponieważ 
demonstracje przeciw mój już były urządzone i ponie­
waż ostatecznie dosyć już w tćj mierze miano doświad­
czeń dokąd podobne objawy narodowe w naszóm przez tyle 
rozmaitych szczepów ludodowjch zamieszk ‘em państwie 
prowadzą. Rząd oświadczył już że uważa za jedno z swych 
najważniejszych zadań ożywić ile możności uczucia au- 
stryackie pomiędzy ludnością. Oprze on się wszełkiemi 
prawnemi środkami każdemu zakusowi chcącemu opinią 
publiczną sztucznie na przeciwne sprowadzić tory. Wy- 
jaśnienie, jakie interpelanci podają do depeszy hr. Beu- 
sła z dnia 16 grudnia 1870 r jest zupełnie fałszywóm. j 
W tćj mierne porozumiałem się z ministrem spraw ze- | 
wnętrznych , a na mocy tego odpowiadam, że neutral- ■ 
ność, jakićj się rząd trzymał podczas ostatnićj wojny, 
wtedy tylko może zachować wartość swą wewnętrznąirościć 
prawo do zupełnój bezwzględnćj lojalności, jeżeli jej na- I 
daną zostanie pewna trwałość po za czas trwania wojny, ! 
W tym duchu dała depesz» z dnia 26go grudnia wyraz j 
myśli uznania prawa Niemiec co do ich nowego ukształ- i 
towania, utorowania i utrwalenia z niemieckićm cesar­
stwem najlepszych i najprzyjaźniejszych stosunków. Stó- 
sunków tych nadwerężać nie może sumienne przestrze­
ganie powinności leżących wpaństwowćj indywidualności

mu godnego kolegę, w niewiadomym także autorze 
powieści p. t. Bogiem a prawdą, a która właściwie 
nazywać się powinna: Głupstwem a fałszem. Wiele 
jest miernot w naszćj literaturze, ale coś tak niezdar­
nie... naiwnego, rzadko się zdarza. Napiszę wam o tern 
szerzćj, jak się druk skończy, tymczasem podaję do 
wiadomości wszystkich starych klucznic, piastunek i e- 
merytowanych gospodyń, ze z tćj powieści mogą się 
dowiedzieć o strasznych masonach takich rzeczy, o ja­
kich im się nie śniło nawet, a to wszystko poparte 
uczonemi notami. Kpią sobie ludzie z ludzi a z pre­
numeratorów poważne dzienniki, to rzecz zwykła, ale 
nikt jeszcze ta a sobie jowialnie nie zażartował, jak do- 
żywutnik Czasowego odcinku, powieść tę drukując Gdy- 
byż przynajmuićj ten, najlepiój po polsku piszący 
publicysta, choć język był poprawił, przez litość dla 
ucha czjtelników. Ale co frazes to bąk i błąd. Dziś 
jeszcze czyiałem: ,za 30 lat nabawi strachu tćj sta- 
rćj Europie“ (sic). Oczvwiście gorliwość przeciw 
urojonym masonom gramatyki nie uczy...Jaka szkoda!... 
A propos 1 Dowiedzieliśmy się także z tej powieści, że 
wszystkie zbrodnie, zabój-twa, morderstwa, świętokradz­
twa itd. które się od 40 lat w Europie spełniają, wy­
konane zostały z rozkazu... Zgadnijcie!... sto przeciw | 
jednemu!... oto... z rozkazu Palmerston» i II... Nie sądź­
cie, żem zwaryewał — to wyraźnie w przypisku d ■ po­
wieści stoi w jednym z ostatnich odcinków Czasu. 
Wszystkie bowiem te zbrodnie spełnili masoni, a ma­
soni ślepo słuchają mistrza tajemnego, a tym mistrzem 
był Palmerston 1

Żeby jednak być sprawiedliwym, dodać muszę, że 
obok tych dwóch panów, Czas ma tak wybornie, z ta­
kim rozumem i uczuciem pisane korespondencje z Bor­
deaux, jakiemi się żaden inny dziennik poszczycić nie 
może. Ze tćż ten korespondent sąsiadów swoich nie ob­
darzy swym stylem, taktem i bezstronnością, a przynaj- 
mnićj talentem.

Kilka ślicznych dni marcowych po owych mrozach 
siarczystych, wywabiło cały Kraków na sławne A. B.

stron obu, — wymagają one przeciwnie pod względem 
mianowicie monarchii austro-węgierskićj najdelikatniej, 
szego, najtroskliwszego poszanowania zasady narodowo­
ściowej, która jedna może sprowadź ć jedność w miejsce 
politycznej opozycyi. R/.ądem przeto powodowała przy 
wydaniu zakazu tylko powinność starania się o porzą. 
dek i bezpieczeństwo wewnątrz naszćj połowy paij. 
stwa Rząd najzupetnićj jest przeświadczony, że rząd 
państwa niemieckiego daleko większą wartość przywię. 
zywać będzie do przyjaźni państwa, umiejącego siebie 
szanować i podtrzymać La wewnątrz porząuek, niż do 
sympatyi rządu, któryby sam w obec tych zadań pierw­
szych okazał się za słabym. ‘

Odpowiedź ta nie zadowolniła naturalnie stronnictwa 
niemieckiego.

Tutejszy dziennik Yaterland otrzymał tych dni 
wiadomość, że już wkrótce mianowani być mają mi­
nistrowie dla Czech i Galicyi. !

W Pradze przyszło do rozruchów pomiędzy słucha­
czami tamtejszćj wszechnicy głównie z powodu poe- ! 
matu łacińskiego przez powołanego tam niedawno pro- ■ 
fe-ora filologii klasy cznćj dr. Gusta*» Linkeia: Ger- 1 
maniae de Gallis triumphanti pacem et concordiam 
gratulatur Horatius Renatus.° u

FRANCYA P
* Dnia 12 bm. przedstawiała fizyognomia przed­

mieść Paryża mniéj już wojowniczy charakter; rokosz 
hie był wprawdzie càlkiém usunięty, przecież widocznie 
tracił na siło. Pozycyą pod Batignolłes opuściła zbun­
towana gwardya narodowa, również rozebrała wielką 
barykadę na bulwarze Ornano. Wielu gwardzistów po­
częło powracać do da«nych zatrudnień, porzucając po­
wierzoną im straż nad działami. Od strony fortów 
zajętych przez Niemców przedsięwzięto środki ostrożno­
ści przeciw rokoszanom w Montmartre i ustawiono ośm 
dział na t. z. Tapis vert, pod Romainville, które panują 
nad Buttes Montmartre.

Zawieszenie przez jenerała Vinoy sześciu socjalno 
republikańskich dzienników nie wywołało wprawdzie 
w Paryżu większego wrażenia, wszakże doznało ze strony 
prasy surowego ocenienia ze względu, że środek ten 
przypomniał czasy cesarstwa. Również niezadowołniona 
jest publiczność paryska skazaniem zaoczném na śmierć 
Flourensa, Blanąui, Levrault i Cyrille, ponieważ wyroki 
tego rodzaju nie zgadzają się, jéj zdaniem, z duchem 
pojednawczym rzecíjpospolitéj.

Wzburzenie |przeciw Niemcom we Francyi wciąż 
wzrasta i niebezpiecznie dla Niemca pokazać się cho­
ciażby tylko dla zabawy w Paryżu. Tych dni zaledwie 
nie zburzono Café Anglais día tego, że Ameryaanów 
ugaszczało nieco hałaśliwie kilku Niemców. Rodzina 
Rotszyldów, która w pożyczce francuskiéj główny we­
źmie udział, dokumentuje niedwuznacznie swoję niechęć 
dla Niemców. Postanowiła ona wydalić z swych biur 
wszystkich urzędników Niemców, a wszelkie korespon­
dencje z zagranicą prowadzić wyłącznie w języku fran­
cuskim.

Przeciwko Gambecie rozsiewają obecnie przeciwne 
jego rządom dzienniki najrozmaitsze baśnie i oszczerstwa. 
Zaizucają mu także, że przy nominacji oficerów, których 
aż 4UÜÜ za swych rządów mianował, dawał się często 
powodować osobistemi względami. Co do nas, nie 
cheemy ani w.erzyć wszystkim brudnym plotkom, jakie 
obiegają o mężu, który prz z cztery miesiące stawiał 
dzielne czoło zalewowi niemieckiemu i tém samém ura­
tował honor Francyi, ani tćż nie będziem tu ich po­
wtarzać.

W Algierze pr yszło na dniu 1 marca do krwa­
wych rozruchów. Arabi rzucili się na składy mianowicie 
żydowskie i poczęli zabierać towary. Także starali się 
zdobyć niektóre gmachy publiczne. Na ulicy Bab Axon 
i przed teatrem popełniono dużo gwałtów. Wojsko, za­
alarmowane natychmiast, zebrało się przed ratuszem 
i ztąd w mniejszych oddziałach udało się na zagrożone 
punsty. Tu i owdzie użyto broni palnéj, a z pospólstwa 
dość wiele osób zostało rannych i zabitych. Około 
godziny 7 nad wieczorem był porządek wszędzie jrzy- 
wrócony.

Wojska niemieckie opuściły 12 bm. Wersal. Prze­
marsz ich przez St. Cloud trwał przeszło dwie godziny. 
Wnet po ich odejściu zajęł. straże fr. ncuskie miasto, 
a na zamku wywieszono znów trzykolorową chorągiew 
w miejsce czarno-bialéj.

Organy bonspartystowskie zaczynają bardzo ener­
gicznie propagować restauracją cesarstwa. Peuple 
Français wyno&i pod niebiosa ostatnią proklamacją 
Napoleona 111 i domaga się plebiscytu, któryby roz­
strzygnął o przyszłćj formie rządu.

Poważne dzieumki surowo oceniają dotychczasowe czyn­
ności xgromadzemanarodowego,któremuniedostaje godno- 
ściam zrozumienia ważności sytua yi. France daje wy­
raz oburzeniu, które i nasz korespondent z Bordeaux 
w liście wczorajszym wypowiedział, z powodu marno­
trawienia czasu przez izbę na niegodne kłótnie i oso-

ii
li
i'
d
c!
n

w
i
8(

si
m
w
ot

lío,
di
Pi
ii

izl
dc
br
lis
po
i

pr, 
sti 
od 
i ( 
W: 
W 
lo 
kil 
us 
»1 
¿e 
h 
lia 
la 
lar 
Iw; 
kit 
ize 
iwi 

I
loti
law 
esi 
lan 
»ji 
koa 
toj, 
jad 
len 
law 
i o 
IJCl 
esz 
mii 
Í0I 
łoi 
iO

ie
raj
łti

Grzejąc się więc na słońcu, tłocząc się jak na bulwa- F 
rach paryskich, łazimy po kilka godzin tłumnie po téj aPr 
promenadzie, sześć kroków w szerz, a trzysta długości ‘Jś1 
liczącćj. J11

Choć to jeszcze nie pora wód, obcych przecież fizy- ,s 1 
onomii dużo się spotyka i ładnych twarzyczek coraz 
więcej. Z czyna się więc przejazd. Zuać to na- ' I 
wet po ruchu dorożek, po pełui w teatrze, bo kręceniu 
się posługaczy. Qu’est-ce que ça? Zapytasz nwie ? 
pani... Odpowiem ci, tłómacząc na polski, że to to '1 
samo co Dieustmanny drezdeńskie. Bardzo pożyteczne i 
istoty. Obywaliśmy się długo bez nich, aż nareszcie J 
przed paru laty i u nas jakiś Niemiec stworzył ex- 1 
pressów. Ale to nie szło jakoś. Expressy chodziły'“11 
jak żółwie a czasem nie wracały. Dopiero od czasu, 011 
gdy p. F. Mikulski zorganizował polskich posługa- 
czy, można spoaojnie im przesyłki powierzać.

Prócz tego stanowią oni rezerwę straży ogniowej, J 
a czasem im się zdarza ratować od wody, jak to miało1 j 
miejsce, gdy roztopione śniegi zalały kościół ś. ^'-^1, 
ryana. I spojrzeć na nich miło i dobrze im z oczu 
patrzy, bo mają czerwone sympatyczne konfederatkb • 
a dobrani są tylko z poczciwych ludzi. Nie śmiejcie 
sią więc z nas i nie myślcie, że u nas tak źle ja* tam ■ 
w Zagadkach stoi. '

Bierzemy się na pazury i choć utykając podążamy 
za innymi, a kto nam gada, żeśmy trochę nieporządni, _ 1 
odpowiadamy jak sławny hr. Męcióski : Stary hrabiai 
stary frak, nowy hrabia, nowy frak... r,

J. I. Kraszewski dziś miał przybyć, jutro pierwszy i 
jego odczyt. Zamierzano uroczystém i gorącćm Przy'fe 
jęciem zącnego pracownika zaprotestować przeciw oszczer- - 
stwom waszéj koteryi, ale gość w liście do przyjaciela’ 
tak usilnie żądał, żeby wszelkich manifestacyi zanie-1 
chano, że ustąpić temu życzeniu uważano za stósowne-

Kraków, 12 marca. tn
ŁŁ ».8

A



8
wzajemne zaczepki. — Deputowani z radością 

opuścili Bordeaux, którego mieszkańcy zdzierali ich nie- 
! Miłosiernie, każąc sobie najmniejszą rzecz opłacać dzie- 

siećkrotnie.
! p. Guizot zamierza wystąpić przy odbyć się mają­

cych wyborach powtórnych jako kandydat do zgromadzenia 
/środowego.

O układach wersal kich, w przedmiocie oddania
' gelfortu i wejścia do Paryża armii niemieckiej w je- 

duym z dzienników czytamy na-tępujące szczegóły: 
i P. Tniers ścierał się od kilku go02in podczas ukła- 
i ¿¿w i, ciągle prŁy swojem zdaniu obstając, zdołał naresz- 
j cje przekounć hr&oiego Bismarcka o konieczności zacho­
wam» dla Fraucyi Belfortu, jako twierdzy z&słaniającćj 
departameuta Donos i Wjźszćj Saony. Kanclerz poł- 
nocao niemieckiego Związku przyznając słuszność panu 
Thiersowi, poszedł się poradzić hrabiego Moltkego, kt ry 
z nim wkrótce powrócił. Naczelnik władzy wykonawczćj 
znowu tak przekonywająco dowodził, że zdołał dla swo­
jego zdania szefa głównego sztabu pruskiego pozyskać. 
Wówczas poddano tę kwestyą pod rozstrzyguienie Cesa­
ra Wilhelma, który nie chcmł o tćm słysz ć i dał od­
mowną odpowiedź. O tpowiedź cesarza zakomunikowano 
panu Tbiersowi. Wówczas negocyator francuski nie 
Zawahał się oświadczyć, że gdyby cesarz przy swojćm 
jdaniu obstawał, będzie zmuszony zerwać układy, bo 
nie może wziąść pa siebie złożenia zgromadzeniu naro­
dowemu takiego warunku, na któryby zgromadzenie nie 
chciało nigdy się zgodzić. Panowie Bismarck i Mokkę 
razem się do cesarza udali i namawiali go, żeby się 
ggodził na propozycyą przez p. Thiersa stawioną. Po­
wołując się na miłość ojczyzny niemieckićj, hr. Bismarck 
i Moltke zdołali wreszcie zmiękczyć cesarza, i tym spo­
sobem B lfort przy Francyi pozostał. Na drugi dz eń 
podczas układów była mowa o wejściu Prusaków do 
Paryża. Cesarz koniecznie tego wymagał, pan Thiers 
gję opierał. „Moja armii, rzekł cesarz, i naród nie­
miecki domagają się wejścia do Paryża, jako odwetu za 
wejście tryumfalne, jakie Francuzi w 1806 r. do Berlina 
odbyli- Jednak, dodał, odstępuję od wejścia, jeżeli Bel­
fort będzie nam oddany." Na to p. Thiers odpowie­
dział: Pozwoli Wasza Cesarska Mość, ale wolę, żeby 
Prusacy weszli do Paryża, aniżeli żeby Beifort za­
brali.

¡WŁOCHY.
® Fiorencya, 12 marca. Przez trzy dni obradowała 

izba niższa parlamentu włoskiego nad znaną umową 
finansową z Aastryą a nareszcie przyjęła takową w 
¡brzmieniu przez rząd przedłożonćm, pozostawiając mi- 
nisterstwu, aby prawem osobnćm zawarowało interesa 
¡poszkodowanych przez wojny z roku 1813, 1814, 1848 
1 1849.

Następnie przeszła izba do obrad nad częścią drugą 
jpraw gwarancyjnych, dotyczącą stosunku kościoła i pań­
stwa. Uchwalona już część pierwsza projektu rządowego 
odpowiednią jest wymogom, jakie dyplomaci europejscy 
i oddana ich pieczy sumienia katolickie mieć mogą do 
Włoch. Beszta jest we względzie tym międzynarodo­
wym podrzędnego tylko znaczenia a Włochy miją co 
jo adininistracyi swćj wojskowćj, admtnistracyi cy~ 
Wlnćj i podatków tyle i tak naglących do zat twie- 
aia kwestyi, że rozprawy nad sprawami kościelno- 
lolityczuemi, których rezultat odrzuci z pewnością Pa- 
«eż, zdają się prawie być podrzędnemu Lecz mimster- 
jtwo tłóinaczy się zawsze międzynarodowemi zobowiąza 
fiaini swerni a w obec uległćj większości upada wszel- 
ta opozycya. I ztąd odrzuciła izba na połączone żą- 
lanie reprezentantów wydziału i p. Lanzy podany przez 
Iwoeh posłow wniosek o odroczenie dyskusyi. Szkopuł 
kięc tea szczęśliwie wyminięto, lecz nieco zawsze jesz- 
ize jest rzeczą wątpliwą, czy ministiowie nawet groźbą 
jwestyi gabinetowćj prawo ostatecznie przeprowadzą, 
i przedłożonym zresztą projektem nie zgadza się po- 
lobno nawet zupełnie wydział, któryby koronie cbciał 
lawirować tak zwane Placet i Exequatur. DTćj 
esjcza idą poprawki posła Peruzzi i 7 jego popie­
lników we względzie wolności zakładów nauko- 
*jrh kościelnych i zarządu majątku kościelnego, który 
lottług mego ma być oddany komisjom, przez gminy 
•ojedyńcze dowolnie obranym. Niemający żadnćj ule­
pi kontroli wybór biskupów ze strony Papieża i znie- 
«me apostolskiej legacyi w Sycylii, którą Pius IX 
lawno ogłosi za nieistniejącą, znajduje przeciwników 
r obeznanym ze rzeczą pośle Ugdukno i w kilku in­
i'® posłach południowo-włoskich. Do artykułów na- 
«szcie dotyczących kompetencyi trybunałów w sprawach 
^cielnych podano już ogromną ilość poprawek a dla 
»oronowania dzieła żąda artykuł dodatkowy, którego 
tonią posłowie Peruzzi, Mancini i Crispi, aby ogłoszo­
no wolność wszystkich obecnych i przyszłych wyznań.
, Naturalną koleją rzeczy oddziaływają wypadki wiel- 
r. tegoczesne i na politykę wewnętrzną jak każdego 

“ju tak i Włoch. Mianowicie z&ś cierpią finanse pod 
Rząślneniami europejskiego targu pieniężnego. I tak 
¡eence już nodobno minister Rknrhn n Sail« 7QJUŻ podobno minister skarbu p. Sella zaciągnąć 

;ćj projektowanej przed kilku miesiącami pożyczki lecz 
¡ci mc się emisyą nową obligacyi długu państwowego.

fuzet na rok 1871 też jeszcze nie jest uchwalony a 
I" 1 “8i*dlił> przedłoży go rząd dopiero w Kzymie izbom, 
aż W uastępuem podajemy najważniejsze artykuły czę- 
a- ’ Pierwszej spraw gwarancyjnych.
•U tl 7 tytułu 1 zabezpieczający nietykalność
16 ikt, .^“Pieskich, przyjęty został w izbie według pro- 
t° . sądowego a stawiona do niego przez komisyą 
ne i poprawka, na mocy którćj agentom władzy j ublicz- 
116 W^^iem najwyższego sądu wolno byłoby 
•r" ich t d° rezydencyi tub pałaców apostolskich w ra- 
W . eczndJ Potrzeby, została zgodnie z żądaniem 
3tt, ‘«netu odrzuconą.
’a" luki artykułu & n‘e wo^no j^t rewidować, po- 

LatW.a® ani zabierać papierów, dokumentów, książek i
7' ¡L, w kongregacyach i urzędach papiezkich, ma­
il0 jyCzysto duchowne atrybucye.
^"’fobnd artjkule y powiedziano, że Papież ma zupełną 
:za 'zed • wy‘ionyffauia obowiązków swego duchownego 
k1’ Ko w1 Inoże kaza<^ na drzwiach bazylik i zwykle do 
cie iBtito yznaczonych kościółów rzymskich rozlepiać ogło- 
affl tyczące się aktów jego urzędu.

ioWjart?kuł 10 orzeka, że osoby duchowne, które z 
L„IZku 3we-o maJ^ udział w wydawaniu aktów du- 
Lt J UI1SJ1 Papieża, nie mogą być z tego powodu

•ia’ L„.°j0Qe» badane ani tćż kontroli władzy publicznój

zek^^h1 każda osoba zagraniczna pełniąca obo- 
cistv hCk°Wn^ w Bzymie używa tych samych praw 

l(y słu^ obywatelom włoskim na mocy

ie" li artykułu 11 posłowie rządów zagranicznych
ne" Itw»6^0 kffl4tobliwości korzystają w granicach kró­

li z praw i przywilejów służących wszelkim agen- 
^goiplomatycznym Da m°cy prawa międzynaro- 

Artykuł 12 zabezpiecza Papieżowi swobodę kores-

SZWECYA I NORWEGIA.
* Stockholm, 8 marca. Sejm zajęty jest jeszcze 

ciągle budżetem na rok 1872. Ważnemi mianowicie 
były rozprawy nad czwartym głównym rozdziałem, ty­
czącym się obrony krajowej, do którego komitet pań­
stwowy zatrzymał przytoczone przez króla, podług sta­
tutu państwa na to przeznaczone środki w wysokości 
9,676,400 talarów, lecz do którego król żąda prócz o- 
sot nych 17,200 000 talarów, pod względem których oso­
bny komitet dotąd się nie oświadczył, na wydatki zwy- 
czajue 11,238,200 a na nadzwyczajne 797.700 talarów, 
ogółem 12,035 900 talarów. Żądania te zniżył wpraw­
dzie nieco k, mittt państwowy w opinii swej (24 pun­
kty) lecz zres.<tą je poparł, i dnia 4 b. m. przyjęły o- 
bteuwie izby pierwszych 16 punktów. Projekt podwyż 
gżenia wynagrodzenia za mtmż z 300,000 na 470 000 
talarów odrzucono, natomiast dotychczasową sumę 70,000 
talarów na rozwój celnego strzelectwa podwyższono na 
100,000 talarów'; żądaną podwyżkę 1,102 743 i 18,000 
talarów na materyał artyleryi poinój, tudzież 551,000 
na armaty forteczne i pozycyjne uchwalono. Piojekt 
komitetu, ażeby upraszać króla o całkowity plan budo­
wli fortecznych, odrzuciła pierwsza izba, natomiast dru­
ga przyjęła, projtkt ten upadł zatem na obecną kaden- 
cyą. Na fortyfikacye w sztokholmskich skaerach (pod 
Waxholm i Frederigsborg) zażądał król 1,133,760 tal., 
lecz komitet wniósł tylko o 517 080 tal. (z tych 322 880 
talarów na bieżący rok a 194,200 tal. na przyszły rok), 
wniosek komitetu został też przyjęty. Królewskie żąda­
nia na dalsze prowadzenie budowy fortyfikacyi CarLbor- 
ga 1.520,000 talarów, z tych w 1871 roku 1,129,300 a 
w 1872 roku 395,000, poparte przez komitet, przyjg- 
temi zostały, natomiast na obwarowania Carlskroiiy, 
na która król 3,750,000 talarów zażądał, również po­
parte przez komitet, odrzuciła izba druga, lubo pierw­
sza je przyjęła. Rozstrzygnięcie zatem w tej kwestyi 
zależeć będzie od wspólnego głosowania obudwóch izb, 
Z innych przyznanych sum można jeszcze przytoczyć 
4,500.000 talarów na zakupienie 150,000 karabiuów dla 
piechoty i 204 000 talarów na miedziane ładunki.

Ostatnie telegramy
Paryż, 16 marca. Na wczorajszej radzie

pondencyi z biskupami i światem katolickim, bez ża­
dnego mięszania się rządu włoskiego. W tym celu 
Papież może albo bezpośrednio z biurami pocztowemi 
administracyi zagranicznych wchodzić w stósunki, albo 
tśź korespondeneye swoje przesyłać do biur włoskich. 
W obu razach przesyłka depesz albo korespondencji 
opatrzonych stemplem biura papiezkiego, wolną będzie 
w granicach królestwa włoskiego od wszelkiej opłaty. 
Kuiyerowie przez Papieża wysyłani zrównani są w ob­
rębie królestwa pod względem praw sobie służących z 
kuryerami gabinetowymi rządów zagranicznych. Papie­
skie biuro telegraficzne połączone będzie z siecią tele­
graficzną królestwa kosztem państwa. Telegramy wy­
syłane. z tego biura z napisem „papieskie" przyjmo­
wane i przesyłane będą według prerogatyw służących 
telegramom państwa i wolne będą od wszelkich opłat 
w granicach królestwa. Te same prerogatywy zape­
wnione są telegramom papiezkim albo na rozkaz Pa­
pieża napisanym, jeśli opatrzone stemplem papieskim 
złożone będą w jakiómkolwiek biurze telegraficznćm 
królestwa.

Telegramy adresowane do Papieża, wolne będą 
także od opłat uiszczanych przez odbierającego.

Podług artykułu 13 istniejące w Rzymie seminarya, 
akademie duchowne, kolegia, oraz inne instytucye kato­
lickie dla nauki i wychówania duchownych, rozmaitych 
narodów istniejące, jak dotąd tak i nadal pozostaną w 
wyłącznćm zawiadywaniu Stolicy Apostolskiej i wolne 
łł$dą od wszelkiego mięszania się duchownych władz 
królestwa.

C * do artykułu 14, który był ostatnim w tytule 1, 
zgodzono się na przeniesienie go do tytułu 2. Jest on tej 
osnowy: „Wszelkie spory co do niezachowania albo 
przekroczenia zawartych w poprzednich artykułach po­
stanowień, ulegają rozstrzygnięciu najwyższój władzy 
sądowćj królestwa."

Trzeba tu zrobić uwagę, że niektórzy członkowie 
senatu dostrzegli sprzeczności pomiędzy artykułami 5 i 
7 prawa o gwarancjach. W pierwszych z nich powie­
dziano, że publiczności dozwala się zwiedzać muzea i 
bibli. teki Watykanu, a w drugim znowu zabroniono 
wszelkiemu agentowi władzy wchodzić do pałaców pa­
pieskich. Byłby wprawdzie środek unikniema tej sprze­
czności, ale środek to nieco radykalny. Oto trzebaby 
było po prostu przenieść muzea i bibliotekę do innego 
pałacu będącego własnością państwa, zwłaszcza że w 
artykule 5 i muzea i biblioteka nazwane są własnością 
narodową. Jak się ta kwestya rozstrzygnie, dotąd nie­
wiadomo, ale dopóki się nie rozstrzygnie, sprzeczność 
rzeczywiście istnieje.

HISZPANIA.
* Tutejszy rząd nie bez obawy spogląda w przyszłość, 

nie chciałby mianowicie, żeby się we Francyi utrzymała 
rzeczpospolita. Chociażby ona była jak nsjumiarkowań- 
szą i wyrzekła s ę wszelkićj propagandy, to już samo 
jćj sąsiedztwo wzmocniłoby znacznie siły republikańskie 
w Hiszpanii. Niebezpieczeństwo to dla rzącn hiszpań­
skiego byłoby tćm większćm, ponieważ republ.kanie przez 
sojusz zawarty z Moderadosami i Karlistanii i tak już 
opozycyą wzmocnili bardzo i ponieważ nowa dynastya 
raczej upada w opinii pnbJiczućj niż się wznosi. W nie­
obecności królowćj nie można było rozwinąć powabu 
dworu królewskiego, co na Hiszpanów wielki zwykło wy­
wierać wpływ. W ten sposób dosyć niewinne demon- , 
stracye btirbućko usposobionych dam szlacheckich z od- f 
znakami i kolorami z tronu zrzuconćj dynasty! zacho-,.l 
wały wolne pole i przybierały coraz bardzićj wyzywającą 
postać. Wyciągano mianowicie w tym kierunku jak naj­
większy kapitał z uwięzienia burbońskich jenerałów, 
po części pensy ono wanych, którzy niechcieli wykonać 
przysięgi na wierność królowi. Odbywano w tym celu 
procesje w pojazdach, dawano uroczyste biesiady i t. d.
I ta część ludności, któraby na los tych panów całkiem 
była pozostała nieczułą, patrzała się przecież z zło­
śliwą radością, jak jenerał Cheste pouczał w pismach 
publicznych marszałka Serrano o uczciwćm zastósowy- 
waniu praw człowieka. Z drugićj strony nawet najza­
ciętsi przeciwnicy księcia Montpensier z obozu republi­
kańskiego okazują litość nad jego losem i potępiają 
w najostrzejszych wyrażeniach straszną niewdzięczność 
tych, którzy przez Montpensiera z więzienia lub wygna­
nia uwolnieni i w wszelkie środki zaopatrzeni zostali, 
ażeby rewolucyą zwycięsko przeprowadzić, k którzy go 
teraz wysyłają na wygnanie, jeżeli nie do więź enia. 
Podobny sposób działauia niepodoba się nawet prostym 
ludziom, którym mniej są dostępne czysto polityczne po­
wody. I rozumie się samo przez się, że polityczne stron­
nictwa Karlistów i republikanów sterają się to wszystko 
wyzyskiwać ze szkodą rządu.

ministeryalnej obradowano nad zajściem na Mont­
martre; postanowiono trzymać się i nadal dotąd 
zachowywanego postępowania, ponieważ jest zawsze 
jeszcze nadzieja, że rokoszanie wydadzą armaty 
dobrowolnie, tern więcej, że trudno już jest ko­
mitetowi wystarać się o potrzebną straż do ar­
mat.

Paryż, 16 marca. Journal Officiel do­
nosi: Panu Valentin poruczono sprawowanie obo­
wiązków prefekta policyi w Paryżu. — Minister 
wojny wydał proklamacyą do gwardyi naro­
dowej; dziękuje jej za poświęcenie i pocie­
sza ją lepszą przyszłością. — Dzienniki radzą je- 
dnozgodnie, ażeby się powstrzymywano od czynie­
nia gwałtu Niemcom, powracającym do Paryża, 
natomiast domagają się bezwzględnego usunięcia 
się od ich towarzystwa. — Karol Hugo umarł.

Wejmar, 17 marca. Cesarz opuścił około 
godzipy 10 Wejmar i.udał się na Halle w dalszą 
podróż do Berlina. Wielki książę i jego syn od­
prowadzili cesarza na kolej.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* , 17 marca. Przy rozwiązaniu batalionów

garnizonowych zatrzymaną być ma pewna liczba oficerów 
i żołnierzy, potrzebna do pokończenia interesów, zwrócenia broni 
ltd. Komendantury jednakże jeueralne mają baczyć na to, ażeby 
zatrzymane komendy byty jak najmniejsze i żeby w j?k naj­
krótszym czasie czynności swe pokończyły. Zresztą postano­
wiono, ażeby oficerowie liniowi, prztkazani do batalionów garni­
zonowych, powrócili. do oddziałów kompletowych a wszyscy 
z czynnej słażby wzięci podoficerowie i żołnierze do dawniej­
szego swego stósunku służbowego. Pod względem byłych adiu­
tantów obwodowych komend landwery wydadzą janeralne komendy 
dalsze postanowienia.

7" *, Sprzedaż koni, klóre staną się zbytecznemi po roz* 
wiązaniu roinych oddziałów wojska, nie ma się odbywać stóso- 
wnie do wyższego rożka u wyłącznie w większych garnizonach, 
lecz i po miastach powiatowych.

■ ~daiu wczortjszym przedmiotem pogadanki wie­
czornej w Towarzystwie Przemysławem byio zamierzone ,po­
łączenie w jedoo objdwóch Towarzystw Przemysłowych, jednego 
podnszwą 1 owarzystwa Młodych Przemysłowców, a dru­
giego pou nazwą Towarzystwa Przemysłowego, istnieją­
cych. iuwarzystwa te, dotąd oddzielnie stojące, po tóm, cośmy 
na pogadance słyszeli, wkrótce się połą zą, co tylko na korzyść 
obyuwom towarzystwom wyjść może, bo mając w podstawi® je- 
dea i ten sam cel, to jest «zajemte pouczanie się zbiorowem 
sitami, tern skuteczniej pracować będą i tem więcój korzyści od- 
niosy.. Życzymy więc szczerze, abyt w dniu wczorajszym myśl 
poruszona jak najprędzśj skutkiem uwieńczoną została.

* Nadesłaną nam z Prus Zachodnich odezwę komitetu 
liberalnego niemieckiego podajemy czytelnikom naszym w dosło- 
wnem tłómaczeniu, uważając za zbyteczne dodawać do niej ja­
kichkolwiek uwag ze strony naszśj:

Szanowny Panie! Za kilka dni przyjdzie do ściślejszego
wyboru pomiędzy wyższym burmistrzem von Winter 
Sierakowskim.

Cierpieć nie można, ażeby w naszym powiecie wybrany 
został do parlamentu poseł, który nie reprezentuje dobra kraju 
lecz osobny interes szczepowy (w tćm odosobnieniu nieprzyjazny 
państwu). Mamiący pozór szczególniejszej siły frakcyi polskićj, 
jam powstał przy dotychczasowym wyborze przez niedbałość 
wielu wyborców i niekorzystne wypadki, dłużej trwać 
winien!

a hrabią

nie po-

i - u Wzywamy zatem pana, ażebyś z dołożeniem wszel­
kich sił starał się, iżby wszyscy wyborcy, pod wpływem pań­
skim pozostający, przy ściślejszym wyborze głosowali i głosy awe 
na Wyższego burmistrza von W inter oddali, do wyboru 
którego zmusza każdego konieczność obecnych zmienić się nie 

i aająćjch stosunków, Każdego, który dba o dobro niemieckiego 
j państwa. °
ę Uprasza się uniżenie o udzielenie
; z podaniem miejsca wyborów.

Kwydzjns, 7 marca 1871.
Komitet liberalnego stronnictwa.

. ~ * Bezultat ściślejszego wyboru posła do parlamentu 
niemieckiego, odbytego w powiecie bydgoskim dnia 14 b. m., był 
następujący: Oddano głosów 8294, z tych otrzymał pan Kurna­
towski 3575 głosów, pan E^gert 5349. Drugi został* zatćm wy­
branym. J

— * Już to Poznań ze swerni wodociągami i pampami 
nie ma szczęścia; jedne i drugie psują się ciągle a mieszkańcy 
zmuszeni są często szukać wody daleko od swoich mieszkań. 
W lakiem położeniu znajdują się obecnie mieszkańcy ulicy Pod­
górnej, pompa się popsuta a wodę trzeba z daleka sprowadzać, 
co połączone jest ze stratą czasu i niewygodą. Niechaj zatem 
ci, czyją to jest rzeczą, złemu temu zechcą spiesznie zaradzić! 
n -Z "Tl* ^"arty ustępuje przy spr, yjającei pogodzie
dość szybko. Już nawet część tak nisko położonej drogi do 
Dębiny, najprzyjemniejszej pewnie jeszcze zawsze przechadzki 
lila mieszkańców Poznania, jest wolną od wody. Za tydzień, je­
żeli tak dalej woda opadać będzie, Warta nasza ograniczy się 
znowu m swe koryto. Klęski natomiast, wylewem spowodowane, 
nie tak prędko powetowane zostaną. W wielu bowiem domach 
powywracała woda piece, drzwi, oparchanienia itd , nie licząc 
juz wcale szkody zrządzonej w ruchomościach, które dla szyb­
kiego wzrostu wody u e zdążono na bezpieczne miejsca wynieść. 
Kieszczęscie to dotknęło przeważnie naszych polskich ubogich 
współmieszkańców na Cnwaliszewie, Sródce, Tylnóm Cliwaliszewie, 
Rybakach itd. ’

. . Teatr polski w Poznaniu. Wczorajsze przedsta­
wienie „Halszki z Ostroga“ przerwane zostało w akcie osta­
tnim smutnym wypadkiem, który powszechne w publiczności zgro­
madzonej wywołał współczucie. Pani Nowakowska, świeżo 
dotknięta ciężką familijną żałobą, zapadła na scenie w chwili 
w której Halszka w3kaznje matce na żałobny orszak wiodący 
zwioki jej męża, na tak gwałtowne kurcze spazmatyczne, iż za- 
Błonę spuszczono a do głębi wzruszeni widzowie w milczeniu 
opuścili Salę. Jak się aowiadujemy, pani Nowakowska dotąd 
jeszcze jest cierpiącą.— Dramat Szujskiego był zresztą, jak zwy­
kła, bardzo starannie odegrany; mianowicie pani Doroszyńska 
usiłowała w grę swą wlać tę energią, jakiśj charakter kniahini 
osirogskićj wymaga. P, Konarski miał szczęśliwe chwile, na- 
tomiast gc&ł Cezar słabiej niż pierwszy raz4.

Jutro pierwszy występ Rychtera, w śród? zaś bs- 
nefis ulubjonćj naązćj artyątki, panny Joanny Góreckiej. Arty­
stka ta sumienną i gorliwą pracą rozwinęła swój talent w oczach 
niemal naszych tak bogato, iż jest ozdobą pozmińskićj sceny. 
Nie wątpimy, że publiczność tak miejscowa jak zamiejscowa li­
cznym udziałem w przedstawieniu środowóm, na które panna Gó­
recka wybrała Aleksandra Dumasa dramat w óśmiu odsłonach 
p. n. Nowe lajemnice Paryża, da włodćj artystce ponowny 
dowód swego uznania. - r j

— * Donoszą nam z miasta, co n stępuje:
„Szkoła Rólnicza imienia Haliny w Żahikowie 

widocznie odpowiada rzecz.wistej potrzebie naszego spółeczeń- 
stwa. Dowiadujemy się z pewnego źródła, że miejsca w zakła­
dzie samym są juz wszystkie zajęte a mogą być tylko jeszcze 
przyjmowani uczniowie, którzy wynajmą sobie pomieszkania we 
wsi Zabikowie. Mieszkań takich jest jeszcze 4, kosztujących 2' , 
do 3 tal. miesięcznie. Zapisało się stanowczo na półrocze letnie 
w ogóle uczniów 22 i to:

pozostających z zimowego półrocza 9 
nowo wstępujących......................... 13

„ , , 1O , , . razem . . .22
Z tych 48 znalazło pomieszczenie w zakładzie, 4 będzie 

mieszkało w prywatnych pomieszkaniach na wsi. Oprócz tego 
zgłosiło się jeszcze 8 uczniów, których wstęp, ponieważ dotąd 
nie oświadczyli się stano czo, nie je»t pewny. Wyszukanie po­
mieszkania 1 przygotowanie takowego dla zgłaszających sie wy­
maga czasu Mający więc zamiar zapisać się jeszcze w poczet 
uczniów jako eksterni (mieszkający na wsi na swój koszt), po­
winni przyspieszyć podania swoje,) gdyż inaczej na przyjęcie na 
półrocze letnie liczyć już nie będą mogli.“ F
a t T * rodzinę jen. Bosaka-Hanke otrzymaliśmy od p. 
Szafarsiewicza z Kępna 5 tal., razem więc złożono 867 tal. 
48 sgr. 6 fen. 91 rubli sr. 22 fr.

... * “ec? rodaaó» naszych we Francyi otrzy­
maliśmy od pp. Szaiarkie wieża z Kępna 5 tal., M. S. t Gniezna 
10 tal., razem złożono 457 tał. 10 sgr.

Donoszą nam z Stęszewa pod dniem 12 marca:
(y) Nowe łata Morgana. W dzień po ratyfiiacyi pre-

limmaryow pokoju wersalskiego przez konstytuantę w Bordeaux 
wydarzyło sig tu u nas nadzwyczaj dziwne zjawisko—nowa Fata

rezultatu wyborczego

Morgana — róiniąca się atfii tćm' od poprzedniej widzianćj 
w Królestwie Polskiem, że podczas kiedy na tamtę patrzały tłumy 
ludów, ta tylko dla nader szczuplutkiego grona t. j. dla dwóch 
żandarmów i spokrewnionego duchem z nimi nauczyciela niemie­
ckiego była widzialną. Posłuchajmy. Widziano tam rozpasany 
motłoch polski, uzbrojony od stopy aż do głowy, pastwiący sig 
nad gromadką spokojnych obywateli niemieckich, którzy w ten 
dzień nie mogli sobie odmówić przyjemności odśpiewania kilku 
patryotycznych pieśni. Krew się lała potokami i tylko usiłowa­
niem policyi! a nadewszystko konnego żandarma, który przy tej 
sposobności nie małe odebrał rany, udało się zapobiedz dal­
szemu rozlewowi krwi, a może i okrutnćj rzezi.

Takim monstrualnym opisem nie już zjawiska napowie­
trznego, ale faktu dokonanego, wprawiła Posner Zeitnng całe 
nasze miasteczko a zwłaszcza policyą w ruch nadzwyczajny. 
Cała ludność pr iwie wybiega na ulicę, jeden pyta drugiego czy 
nie był świadkiem tej krwawćj walki. — Policya przesłuchuje 
przeszło 20 świadków i wychodzi na jaw fakt prawdziwy, podo­
bny do opisanego jak ślimak do niedźwiedzia. Otóż jednemu 
z tutejszych żandarmów podobało się uderzyć wieczorem o go­
dzinie 8 w bęben miejski. Ludność miasteczka, przyzwyczajona 
słyszeć ten odgłos tylko w razie pożaru, wybiega na ulicę, ale 
przekonawszy się, że to żandarm zwołuje sobie w tak 
oryginalny sposób słuchaczów dla swoich Nationalhymnów, kryje 
sig znowu do domów. Kilkunastu atoli śmielszćj natury cieszy 
się jak może tym śpiewom i tćj to gromadce każę na 
raz niełaskawy na nią żołnierz rozejść się, a gdy mu natych­
miast nie jest powolną, sądząc bardzo słusznie, że przez niego 
samego została tamże zwabioną — zniecierpliwiony przestrzegacz 
porządku publicznego, siada na koń i rozpędza gawiedź do 
domów. — Taka to, kochani czytelnicy, prawdomówność panuie 
u naszych lubych współobywateli. Cel jednak nie zupełnie osią­
gnięty, bo chociaż naczelnik żandarmeryi żażądał już od tutej­
szego magistratu podania bliższych szczegółów co do odznaczenia 
się żandarmów, to po odebraniu prawdziwej wiadomości pożą­
dane nagrody z trudnością nadejdą, a nauczyciel Schlesing, autor 
potwarzy, ma się przed król, prokuratoryą z czynu swego uspra­
wiedliwić. 0 r

* — Od księdza Bronisława Echaasta odbieramy nastę­
pujące pismo: ¥

W nrze 56 Dzień. Poznańskiego z r. b., znajduje sie 
korespondeneya „Z nad Wełny“ podpisana przez p. Szumana a 
dotycząca osoby mojej. Ponieważ korespondeneya tą głosi fakta 
nieprawdziwe, ubliżające charakterowi memu, ztąd spodziewam 
się, że Szanowna Redakcya umieści w swśm piśmie następują­
cych słów kilka: Pan Szuman powiada, że oświadczyłem ludziom 
że p. Dziembowski nie przyjmuje kandydatury i że tylko maja 
oddawać karteczki z nazwiskiem ks. Wolińskiego. Ciężki to za­
rzut, bo p. Szuman podsuwa mi nieprawdę, podstęp i zadawanie 
moralnego gwałtu. Mogę zapewnić pana Szumana, że w tćm 
wszystkiem nie ma odrobiny prawdy. Rzecz się po prostu tak 
miała: Po oświadczeniu się p. Dziembowskiego w Dz Pozn 
uważałem, że niemógłbym mu głosu mego oddać. Zapatrywanie 
to moje objawiłem niektórym z moich parafian, pozostawiaiac 
im jednakże wszelką wolność głosowania, co oni każdćj chwili 
poświadczyć mogą. I cóż w tem złego ? Więc w rzeczach wiary 
wolno być „liberalnym katolikiem“ (nie odnoszę tego do pana 
Szumana), a w rzeczach politycznych to koniecznie trzeba mówić 
za panią matką pacierz, bo kto odważy się choć słówko inaczej 
powiedzieć, to popełnia taką zbrodnią, „iż uszom moim (pana 
Sźumana) nie chciałem wierzyć, gdyż postępowania podobnego 
nigdy u kapiana katolickiego głoszącego zasady Polaka nie 
przypuszczałem.“ Przebóg! kiedyż się otrząśniemy z tćj wady 
nam Polakom niejako wrodzonej, płochego potępiania i sądzenia? 
Zamiast puszczania czegoś podobnego w świat, nie lepiej by było 
panu Szumanowi dowiedzieć się prawdy odemnie?

Zerniii, 15 marca 1871.
Es. Bronisław Bohauśt.

— ♦ Piszą nam z Grodziska: Z dniem 1 kwietnia r b 
opuszcza miasto nasze nauczyciel pan E. Katfler, obejmując po­
sadę przy szkole wyższej w Kościanie. Grodzisk traci w nim 
zdatnego 1 niezaprzeczenie naukowo najwięcćj wykształconego ze 
swych nauczycieli. Odwiedzał on włącznie do prymy wyższei 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny w Poznaniu i tylko z powoda 
nieudana mu się jednej czy dwóch prac piśmiennych w czasie 
popisu dojrzałości, znaglony stosunkami familijoemi, opuścił gim­
nazyum, poświęcając się zawodowi nauczyciela elementarnego 
w którym do daia dzisiejszego pracuje niezmordowany od lat 
przeszło dziesięciu z szczególnem zamiłowaniem i godną uznania 
pilnością. Prócz przepisanych mu bowiem planem zwyczajnych 
godzin w szkole obarczony jest mnóstwem lekcyi prywatnych 
przysposabiając w nich uczni do różnych klas gimnazjalnych' 
W tym względzie zasłużył sobie na prawdziwą wdzięczność nie- 
jednćj w mieście i okolicy rodziny.

Przy jego odejściu ogólnem bez wątpienia życzeniem, by 
jego miejsce równie zdatoy zastąpił nauczyciel, a przedewszy- 
stkiem Polak, gdyż grono katolickich nauczycieli w Grodzisku 
składało się dotychczas przeważnie z osobistości narodowości 
niemieckićj Zatrzymamy po odejściu p. Kafflera trzech jeszcze 
nauczycieli Niemców 1 trzech Polaków.

„Amtliches Schulblatt“ (w języku polskim, gdyby go wła­
dza szkólna, jak powinna, uwzględniła, nazywałby ¿ie niezawo- 
dnie „Dziennik szkólny urzędowy“) podobno zbyt późno donosić 
raczy o wakansach (dowód tego mieliśmy roku zeszłego przy 
obsadzeniu nowo kreowanej posady dla nauczyciela szóstego — 
dopiero bowiem w tydzień po uskutecznionym wyborze nastąpiło 
urzędowe doniesienie); niechże więc tymczasowo korespondeneya 
moja panom nauczycielom posłuży za uwiadomienie w braku ogło­
szenia urzędowego. s

_ Udział w odbytych co dopiero wyborach był w naszćj mie­
ścinie ze strony polskićj żywy i szczery, dl» tego tćż ich wypa­
dek żuacznie pomyślniejszy, niż zwykle dotychczas.

Agitacyi nitramontańskićj nie dostrzegliśmy u nas wcale- 
niezawodnie wiedziano dobrze, że szkoda byłoby czasu i atłasu 
na staranie się o urzeczywistnienie wiadomych zachcianek

Za pokój dawno upragniony — chociaż serdecznie'ubole­
wamy nad losem n-eszczęśliwej Francyi — szczerze dziękujemy 
Bogu j cieszymy się z niego; wprawdzie nie w taki sposób, jak 
współobywatele nasi Niemcy, ale odżywszy świeżą otuchą budzi­
my w nas szczerą chęć do pracy, pocieszając się nadzie a w le­
pszą niezawodnie przyszłość. Niemcy zaś i Żydzi, jak wszędzie, 
tak 1 u nas, upojeni szczęściem dotychczas niesłychanego powo- 
W pewnił w- S7e POsLnnictwo cywilizatorskie _ nieraz
w sposób az nadto jaskrawy, zadziwiający i dotkliwy dawają nam 
uczuwać objawy swej radości. 1

Jako curiosum donieść jeszcze muszę, że znanemu z ko- 
respondencyi z dnia 19 listopada r. z., umieszczonćj w No. 272 
Dziennika, żandarmowi Lompie reprezentanci miasta naszego 
dali z kasy miejskićj na Nowy Rok gratyfikacyą Stal. Czy cza­
sem me w skutek położonych zasług w owćj sprawie tłuczenia
sieybz'SdźiMeOkSTC,1ńhvCZa8ie iłuminacy* i obchodzenie 
podana1U<1Żml, Pr^^a w wspommanój

l.rroiT- 1 kalendarz. Jutro, w sobotę dnia 18 marca, Ga-
d»™ W kalendarzu słowiańskiniBoh-
dzinie'6minut ?. ° 6 “ U> zachód 0 8°'
tiem Dni,asoo “TC# Płl k!eska cd Tdtarów Pod Chmielni­
kiem. — 1829 ogłoszenie wyrokn sądu sejmowego. F

za obchodzenie 
kórespondencyi

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

wie, wyszedł z druku tom VIII zeszyt III i zawiera: O narzel
dziach 1 machinach rólniczych przez T. R, Pługi _ O orce —
Stośtiemy 8®spodarować temi samemi narzędziami? _ Roz- 
Tr skieeo7iri Sny }n8hu^.w°-gO3Podarskie przez Aleksandra 
miinin) g q gł§bokl.eJ uPr“wie p. dr. Szumachera (Zie­
mianin). -- błówko o uprawie marchwi pastewnći — Woda do mycia owiec 1 prania wełny, z niemieckiego prof, Tommera z E^- 
den,. — biewniki rzędowe Zimmermana (z czterema rycmami) — 
Czynności krajowej komisyi chowu koni w r. 1870. — Rozmaito­
ści (z ryciną), — Wiadomości bieżące. — Część urzędowa Siira" 
wozdame dyrekcji dublańskićj za rok 1870. - SpXozdade 
nuńl’ a210* d° 0Cen;e!:iia ’ Premiowania nasion. — Konkurs —

• «»u 1 po-
, Kita.; n. KSt

sienią rólnicze, handlowe i przemysłowe. — Tabelka kursowa.

PRZYBYLI DO POZNANIA 
daia 17 marca.

Bętkowski z żoną z Nożyczyna, hr. Żółtowski z Cza- 
cza, Mycielski z Pumca, Stablewski z żoną z Szlachcina br 
MetRlma! ’ ’ Kr°leStWa Polskieg<>> P*ni Skrzydlewska z'

MYLHJSA * HOTEL DREZDENSKL Keścielski z Król Pol 
żonS WrocSa “ a Słaboszewa’ Rosenberg z

trzeba ich ochrony, II. — Kulisa
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BERNSTEINA HOTFL. 
z Wrześni.

Hirschfeld z żoną z Berlina, Rakowski marzec-
niaj -

Wiadomości giełdowe.
■'43'T^iiSa jwSS 16 marca.

Żyto: wypowiedz. — węcpli., na marzec 50, 
kwiecień, — na wiosnę 50’b, kwiecień-maj 50'/,, 
czerwiec 51%, ćzerw-lipiec 52’/4 lipiec-śierp.—tal, pł.

Okttwita:'<» beczką) wypowied, 12000 kwart, na marne 
15%, kwiecień 15%, maj 15’/,,, czerwiec 15’%,, lipiec 
16%4, sierpień—tal., w miejscu bez beczki 14’/, tal. płacono.

Ceny targowe
w m,«ście Poznaniu. 

Dnia 17 marca.

Pszenicy szalet po 84 fnt.

Najwyż. 
t«i. ST- fa-

Średnia.
tal. agfrfa.

Najniższa
tal. Birr, ten ‘ |

'80

74

50
90

74

70
100
30
90

17 16

28

15

rédniéj 
». poślad.

Zytó ciężkiego
• średniego
• pośledn.

Jęczsiśnia wieOu
e drobn.

Owsa .... % ■
Grochu do gotów.

3 na paszę 
Rzepin zimowego 
Rzópikis żjniówego 
íteepití fetówego 
Büépik» litowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Łubin, żółty

• niebieski
Koniczyny czerw, cent, po 100 iunt.
Konicsyny białój

Poananrtde stare 3% % listy saatkwne — tal. płac—
/’«»nańEkie nowa 4% listy zastawce 85’/« tai płc. — 'Poza, 
lieiy rentowe 87% lał. żąd, —'Posa. 4%% cbligaćyo pow. — 
żad, — Afeeye. banka praw. posa. — płac, — Banknoty polski— 
80% UL żąd,— Akcye poznań. banku realnc-kre/y¿owego — tai 
p -- Rumuny — tai płac, — Północno-niemiecka pożyczka 
swiązkows 6% lOO'/n płc.

Ofietsfia bya<o»8i», 16 marca.
Pszenica: piękne gatunki przy lepszój ochocie do ku­

cną stale, średnie i poślednie bez umiany; 120-125 font, mniej 
lub więcćj porosła 64—72 tai, 126—130 font., zdrowa 73 -78 
tal. per 2125 funt, wagi celnćj. 2yto: 120—124 funt. 18—49 
tai per 2000 funt, wagi celnej. Jęczmień wielki: 38—42 
tai per 1875 font. Gro ch: 46- 52 tai pr. 2250 funt, wagi 
celnej, najlepszy groch do gotowania wyżój płacono. Okowita: 
bez handlu.

€55eiiS,«i 16 marca.
Usposopienie giełdy było bardzo stałe i ożywione miano­

wicie co do austr. akcyi kredytowych, które po wyższych kur­
sach w wielkich sumach obiegały.

Walory pras&ls: Dóbr, pożyczk. pstwa (4*/,%) 89 płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101 płac. Obi patwa (4%) 82% 
płac. Poż. pstwa prsm. s r. 1855 (8%®/a) 118%, płac.

lalst. KBStaw.: Zaehod.-prusk. (3%%) 75% płac, dto (4%) 
82% plac.. dt,o (4%%) 89% płac. Pean, nowe (4%) 86 żąd 
List rent Pozn. (4%) 87%, płac. Prusk. (4%) 90 płac.

-Wtóftjr 9ft®ttsai«s. s Auatr. rent. srbr. (4%%) 55% płac- 
Reńt papier. (4%%> 47% ląd. Uay a r. 1884 14%) 72 żąd. 
Lob» kred-i a r, 188« 89% płac. Losy z r. i860 (5%i 77% 
płac. Losy s r. $1864 (4%, 66% płacono. Rosyjska pcty-
esk* pre», b ». 1864 (5%) 119% 'ptóe. ItóByjefc-potafe. 
oblig. »kart, (4%) 70 płacono. Polak. cesttf. Lit A, pa 
800 sin. (6® J 92% płac, dte cząstki po 500 słp. (4%) 
101% radano. Polak, listy żart. S mu, wre, (4%) 70% 
płac. Listy iitw. £8’/, piaa. Włoska poż. (6%) 64%—% płac. 
Rumuńska poż. (8®/o) 89% płac. Eamuńride obilg. kolej. (7%%) 
47%—%—-% płac Turecka po®yca. 42%—3 płac, Araer. poż. 
(8%) 97’h ołac. Atoys tofei felaa. Koi mini 184% płe. 
GaL-Earóla Ludwik 103%—4—3% płac. Austryacko Francut>k 
218j—¿-19 i—18| płe. Warszaw.-wiedeńsk. 62% płc. Basftl itd.

Austryae. kredyt ®ob. 144%—%—5 - 4% ow/d Pocnańs. prow. 
104’, płac. Stółąi*. stew. bank. (4%) 118 płac. Certyf. hip. 
HCbaera (4%*/») 94 żąd. Hausera. (4%®/„) 94 płac. Henkel 
(4% <%) — Matóra®, (4%%1 pł«-

Kar® i w. P5«O- Frdr. pruskie 113% płac, idr.
111% płc., «ńwesreoy 6 24% pł&e., nap. 5 11% płc., półisiper 5, 
16% plac., doli. 1. 12 płac, Złota w «stebacb font, celny 464% 
płac. Srebra font celny 29, 26 płac. Z«gmd<a®e banku. 99% 
płacono. Aoirtr.-har-k«, 81%, płac, Ecsyjsk. banku. 80’/« ptac,
— DysKaSfe 'feattkow 4,

Pszenica: per 1000 kilo w mieiacń 61—80 tai wed'e 
jakości żąd,, pstra, polska 77—78, dobra biała pstra polska ?0 
tal. z kolei płacono, pr. 1000 kilo na marz, i warzec-kwiec. 
—, kw maj i maj-czerwiec* 78—%, czerwiec-lipiec i iipiec-sier 
pień 78%—79% tai płacono. Żyto: per 1000 kilo w miejscu 
52—56 tal. wedle jakości żądano; polskie 52 53'A, krajowe 
54 tal. z kolei płac.; na marz. 53%—54% płacono, marz.-kwiec. 
—, na wiosnę 53’/,—7, płacono i żądano, maj czerw. 53%—
— 54'/a żądano 54 płacono, czerwiec-lipiec 54’/„—55, lipiec-sierp. 
55_% tal. plac. Jęczmień: per 1000 kilo mały i wielki 39 
—62 tal. wedle jakości żjdano. Owies: per 1000 kilo w 
miejscu 41—52 tal. wedle jakości żąd., pośl. eolski 42%,—45, 
mar hijaki 46—47, pomorski 47—49, szląski 50% tal. z kolei 
płac, na marz e i ¡c&rzec-kwiecień —, na wiosnę 49% tal. płac. 
Groch: per 100 kil. do gotowania 46—52 tai, na paszę 52— 
62 tal. Rzep: pr 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olćj 
rzepiowy: per 100 kilo w miejscu 29 tal., na marz. 28%2 
tal. płac., marzec-kw. 28%2 tal., kwiecień-maj 28% tal. płac. 
Oléj lniany: per 100 kilo w miejscu 24% tal. Oléj 
skalny per 100 kil. w miejsca 14% tal. płac; na marzec 147, 
—% tal., kwiecień-maj 13% tal, pła ono. Okowita: per 100 
litr, po 100 %—10,000% w miejscu bez beczki 17 tal. 10-8 sgr. 
płacono, na marzec i marzec-kwiecień 17 tal. 17—18 egr., 
kwiec.-maj 17 tal. 20-19 sgr., maj-czer. 17 tal. 24—23 sgr , 
czer.-lipiee 18 tal. 8—1 sgr., lipiec sierpień 18 tal. 10—9 sgr. 
płacono.

¡Giełda szezeelńslka, 16 marca.
Pszenica: stale; na wiosnę 79, maj-czerwiec 797, tal. 

Żyto: słabo; na wiosnę 52%, maj-cz< rwiec 53’/,, czerwiec-lip ec 
54% tal. Groch: — taL Oléj rzepiowy stałej, w mi-j-

scu 28%, na maj-czerwiec 287„ na jesień 26’/,,tal 
wita stale; w miejscu 17”/12, na marzec 
maj-czerwiec 17% tal. Olej skalny 
płacono.

SSiełda wroetswtha 16 marca. 
Koniczyna czerwona: bardzo st le; poślednia 15

14%, średnia 15—16%, piękna 17'/,—19, wysoko pięk"na ,;N 
—20% tal. Kon iczyna biała: słabo, poślednia 14—j; , ¡‘ 
średnia 18-20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23« 
Żyto per 2000 font- stale, na m&rzec i marzec-kwiec; 
51 płacono, kwiecień-maj 51% żądano 7^ płacono, ma;.c % 
wiec 52% żądano % pła-ono czerwiec lipiec 533j4 żądano yl 
piec-sierpień 53% tal. płacono. Pszenica: na marzec’,] 
tal. żądano. Jęczmień na marzec 46% tal, żądano, 
na marzec 46 tal. żądano, na wiosnę 47 tal. płacono, kwiecili 
maj —, maj czerwiec —. Rz ep na marzec 120 tal.
Olćj rz%piowy trzyma _ się; w miejscu 13% tal, żądano 
marzec, i marzec-kwiecień 13'/2 tal. źąd, na kwiecień!, 
13%, tal. płacono, maj-czerwiec 13’/,, tal. żądano. OkoWj, 
bez handlu; w miejscu 15 tal. źąd. 14’4 tal, płacono ' 
marzec 157 , marzec-kwiecień —, kwiecień maj za 10Ó
trów per 100°16%, tal., maj-czerwiec 177 „ żądano, 
wiec-lipiec 17% płacono, ’/I0 źąd. lipiec-sierpień 17% tal. żą.

Na targu
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Pszenica biała. 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

Podziękowanie.
Cziiję się obowiązanym złożyć publi­

czne podziękowanie lM.ksks WeJ- 
«ieeSiWwsSiieraiU z Krotoszyna, I 
MoszfcasyńrsiĄieiMu z Dobrzycy, r 

I JażsiżewsSiSeMio ze Zdun,' I 
ją otóżp. Sfearólowl SL«6ńeS»fee| 
¡.up-zKiotoszyna, za wspaniatómyśl- |

I współdziałanie w urządzeniu po- 1 
ne grzebu śp. kochahój żony;mojój 
Wandy Stal«»nsel z Śtoeów . 
w dniu 15 mb., gdyż będąc chorym 
sni z don u wyjść, ani pogrzebem 
zająć się nie mógłem. (.1391) 
Krotoszyn, dnia 16 marca 1871 r.

I ^iśniswsfei,
urzędnin śądu powiatowego.

Egzamin nowych uczniów wstępują­
cych1 do seksty szkoły realnój odbę­
dzie się we wtorek dnia 21 marca rb. 
o godzinie 9. (1173)

-f^r. Mrennecke-
Niżśj podpisany Zarząd poczu­

Świeże łososie srebrne
teraz tanio rozsyła (.’397)F. 18. St liissibel

Gdańsk.

W srebru, za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled.
9ÎL%)4 
90-92 
64-65
52—55
35—36
72—76 70

r

na wiosnę jn0, 
miejscu _

W tal. sgr. i fe„. 
200 font, celnych ==10- 

kilogramów. u
piękna średnia pogu>ul are fn. hnl a o- , *•

79-84
79—83
59—6
43-45
32—3;
65-68

617 
422 
4l 2. 
412.
5I % .

w śgr. za 150 fut. W Ifó 
sgr. sgr. sgr. frfl 

260 - 250 -,280 L 
252 — 240 —'224 
234 — 224 — 204 
197%-18 7 72-172.

wa się do obowiązku złożyć po­
dziękowanie osobom, które przy­
szły w pomoc naszym biednym 
chorym. Przy tój sposobności 
zwracamy uwagę, iż wszelkie datki 
prosimy przesyłać na ręce J. Lu- 
SZĆKfeWSfeieJ, Siostry Prze­
łożonej, ul. Ogrodowa 
WO. 14. (1382),

Poznań, 17 marca 1871.

Aukcya. (.1305)
Ankcya wina i towarów masy kontiur 

sowej 9H».xs» iffiacr a Rynek 83 odbywać 
się nadal będzie we wtorek dnia 21 marca 
ra: o od 9 godziny, przy której to sposobno 
ści wtelkap rtyacysprtirsprzedaną zostanie. 
SSyffiStSewsfeS, zarządzca konkursu. 

Abituryent

8*oznau$ni 
bank kredytu realnego 

A. Nitykowski i Sp.
w łikwidacyi.

życzy sobie przyjąć miejsce nauczyciela do 
mbwego zaraz lub od 1 kwietnia rb. Ła­
skawe oferty uprasza się przesłać ped literą 
A. Z. Grodzisk poste rest. (.1306)

Strzelecka ul.

Ktels&ie sielawy, 
BamWrgsM® bydllnki
odebrał (1398)'
X K» Lchgebî

Nieruchomość we wsi Dupiewcu-pod No. 
12 jołożona, do Franciszka Kncsyńsklc- 
ge i żony jego Antoniny należąca, która 
z objętością mórg 40, M, opłacie podatku 
grulitowego ulega, podług ustalonego czystego 
przychodu na podatek z gruntu na 39 tal. 
11 sgr. 44,'5 fen. i na podatek budynkowy z 
wartości użytku na 25 tal. podana, sprze­
daną być ma w celu przymusowego wy. 
konania drbgą subhastacyi koniecznej w 
cłgi^arteSł. «lula IS cjeer- 
wica. rb. -praed poiudnleao

o ^«dKlsł&e @ 
w lokalu króicwsiiego sądu powiatowego 
w miejscu, w pokoju pod No. 13. (1386)

■ Poznań, dnia 28 lutego 1871.
Mirol. sąd p»wiat®wy.

Sędzia subhastacyjny

Zarząd Taw/Pań Miłosier­
dzia ś. Winc. à Paulo.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość we wsi Strykowie pod No. 

14 położona, do Kaźmierza Wojnowskle- 
go należąca, k óra z objętością mórg 46,f0 
opłacie podatku gruntowego ulega, podług 
ustalonego czystego przychodu na podatek 
z gruntu ca 39 tal. 12 sgr. 7% fen. i na 
podatek budynkowy z wartości użytku na 
25 tal. podana, sprzedaną być ma w Celu 
przymusowego wykonania drogą subhastacyi 
Koniecznej w (1382)
psfssicd®ł»łelŁ dnia SS eser 

rb. przed południem 
<5 godz. S.O

w lokalu komisy i sądowój w Stęszewie.
Poznań, dnia 7 marca 1871. 
tór«I. »ijd powiatowy. 

Sędzia subhastacyjny.
iSySI.

Kawaler, 26 lat liczący ze 
znacznej familii szlacheckiej, wła­
ściciel dwóch wsi rycerskich bez 
długu, w objętości 3500 morgów 
z lasami, odległe jedna mila od 
kolei żelaznój i nad żwirówką w 
Galicyi, poszukuje na tej 
drodze żony od 18—22 lat 
liczącćj z majątkiem około 20,000 
talarów najmniój. Reflektujące pa­
nie zechcą nadesłać swe fotografie 
franko pod adr. JE5. Ł. 
poste rest. Dobromil w 
Galicyi. Tajemnica pod słowem 
szlacheckićm. (1354),

No. 25 i piętro,
_ _ w feSistimści s&kół.
Donoszę familiom, że od 1 kwietnia przyj- 

mę kilku uczni na 8tancyą. , (1 232)
Lekcye francuskie objęte w cenie za stan- 

cyą żądanej. jf*.
muzykaliów poszuku-

W skutek ukończonój teraz likwidacji przypada na każde 100 tal. 
kapitału komandytowego reszta

tal. 6. 85 sg-r.
do wypłaty. . .

Wzywamy panów akcyonaryuszów, aby przy zwrocie akcyi, do któ­
rych dołączyć należy wykaz numerów, odebrali kwotę tę ntkjpoHMiĄg 
sl» SS tom. z kasy naszćj, w przeciwnym bowiem razie nie odebrane 
kwoty do depozytu sądowego złożone zostaną.

Poznań, dnia 16 marca 1871. (1393),
Komisja łfMdacjjoa.

Do naszego handlu 
jemy pod korzystnemi warunkami

ucznia.
Ed. Bote i G- Bock,

nadworny handel muzyk&liów. 
Poznań, Wilhelmowska ul. 21. [.1372)

l'cxnltt l otrzebuje 
Handel korzeni, wina i cygar 

J. Olszewskiego
(1369), w Kościanie.

Uniwersalny środek
przeeiw

reumatyzmowi

Węgle drewne, Pod
Większa ilość węgla drewaego 

Bsoje się i!a saaiBłycśa. Ofeity su: . , 
L. 4913 ekspedyuie ekspedyeya a:uonsó«me* 
Fiuduifa ¿losse w Berbale, Frydsrykowskitan 
ulica No. 66. ¡J322.]!n(,|?

JWP. .

Dla budujących!
FaBry&a tektury, cementu drewsiege i asfaltu

Jerzy Friedrich i Sp. w Wrocławiu
Biśttsscrstrasse ł¥o. 4

poleca:
wyb. ogniotrwałe tektury OtabiicSJ 
prawdz. cement drewny 
asfalt i asfaltowy lakier tektur.)

Orędownik

[1396].

p© sadsr ta­
nich cenach.

Stowarzysz, poarzebowe
III. klasy

Pan Laskowski Podgórna ul. No 15 mie 
szkający u żrzeżnika p. EchnltiO upowa­
żniony został do ściągania składek. (.1894)

Poznań, 15 marca 1871 r.
Zarząd.

Eiartin, Zank. Euhnke.

L. Janke’go, Berlin Dragouerstr. 19.

Wyborna ta zewnętrznie tylko używająca

Callierowi, RedaW 
torowi Tygtt4nika Wielfai^3olskieg«riba 
i tym kochanym rodakom z 
Ks. Poznańskiego, którzy się dpr 
onej ofiary przyczynili, w imieniijnpa 
wszystkich rodaków z Górnegdjuti 
Szląs a, którzy z tej ofiary we8i 
rzystają, serdeczne' składam dzięki.^“®

Irocteek Olszówka |!g<

(1392), w Raciborzu. źdai 
--------kd?Wieś

"'“"Stłrsedaż Bonieczna.
•Parcela, ltórą Józef Pani na mocy ńgo 

dy z dnia 6 iipca 1863 r. i na mocy pro­
tokółów tradycyjnych z 12 i 27 kwietnia r. 
1870 z nieruchomości we wsi Lubanie pod 
11 pofożonój nabył, i która z objętością 
mórg. 40.0i opłacie podatku gruntowego ule­
ga. podług ustalonego czystego przychodu 
na podatek z gruntu na 18 tal. 15 sgr. 7’/, 
len. podana, sprzedaną być ma w celu przy, 
musowego wykonania drogą subhastacyj k0' 
niecznej we
wtorek dnia i® czerwcu 
rb. połisdn. o go-

dshale ij©
■w lokalu król, sądu powiatowego w miej 
scu w pokoju pod No. 13.

Poznań, dnia 27 lutego 1871.
SRóiewski sąd powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.fiżeyl. (1384)

1 % iliielmowski placpJac No 6 są na I 
pięttrze 2 pokoje z frontu położone 
zaraz lub ol 1 kwietnia do wynajęcia, 
tak samo stajnia. (.1366)

Jabłonie i grusze
w wybornych gatunkach na zakładanie szkó 
łek tanio ma na sprzedaż nauczyciel w Zbru- 
¿zewie pod Śremem. ¡1185)

się płynna substaneya, leczy każdy i zasta­
rzały reumatyzm. Z licznych świadectw 
umieszczamy tjłko następujące:

Do p. Ludwika Jankę Dragoner Str. 19 
Berlin, 10 lutego 1871. 

Przez użycie kilku tylko butelek pańskie­
go środka uniwersalnego ukczony zostałem 
supełnle od moich długoletnich cierj ień, w 
skutek których zupełnie óebromiałem, tak 
że całemi siłami siłami oddawać się mogę 
znowu memu procederowi.

Z największą wdzięcznością pozostaję 
I. IlartraDnu. 

Prinzen Str. 43.
Cena butelki z przepisem użycia 1 tal. 
Skład u pana (.1220)

Karola Darnstadt,
w Poznaniu, Piekary No 13 C.

W Berlinie u p.
Franciszką Schwarzlose,

Drogerya. Lipska ul. 56 pod Koloaadą.

lohomo-

Subha8tecya konieczna nieruchomości do 
Józefa Andrzejewskiego należącćj w Ma- 
łóm Sroctu pod No 8 położonój zniesioną 
została. (.1388)

Poznań, diia 9 marca 1871.
sąd ssowlatowy.

Sędzia subhastacyjny.
i&eyfi.

Obwieszczenie,
Konkurs kupiecki do majątku kupca 

laaaMa Gíüaherf pod firmą Lewy Griła- 
Irrgw Strzałkowie przez akkord prawo­
mocni e potwierdzony, jest ukończony.

Wiz íai», dnia 17 lutego 1871. 
tarM, P»wl6t«wy.

Wydział I.
Komisarz konkursu¿ (.1390)

Ttsiel.
Nakładem Ludwika Mdihaehi 

w Poznaniu wyszło i jest do nabycia

Urodzenie.
Dramat w 3 aktach z p: olygięm.

(Śpiew z muzyką M .wadzkiego.) 
Lena 22 sgr. 6 fea.

Od 1 kwietnia r. b. wychodzić będzie w Poznaniu trzy razy na tydzień, co wto­
rek, czwartek i sobotę, pismo «lin Q»«i3sgii«ifo /iSns śreanic^ tak przemysło­
wych jak rólniczych poświęcone sprawom politycznym i społecznym pod tytułem :

,,®ręd«>WEsifc.“

Ofę«towa«i!i zawierać będzie:
1) wstfgtne, poruszające sprawy wyborów poselskich, sprawy

itminne, szkół, stowarzyszeń, jako to: Towarzystw Przemysłowych, Kółek rólniczych, 
Spółek Pożyczkowych i tym podobnych; .

2) z W. Księstwa Poznańskiego, z Prus Zachodnich, 
Szląska, z Mazurów;

3) Arotri»s?/ ¡itiSieafzSif, _
4) Ontcinek, zawierający powieści i zajmujące artykuły tr-ści pouczającej 

moralnej;
5) ttmneilow;e i ogłoszenia.

Przed pł at a, wynosi na kwartał: w PoznaniuFf fi >@l sreftrnika,
na prowincyach:

S© srebrnlliow.
Zapisywać można na wszystkich pocztach pruskich; w Poznaniu: w księgarni M, 

Leitgebra i Spółki, plac Wilbelmowski; w księgarni J. K. Żupańskiego, Nowa ul.; u p. 
Feliksa Rakowskiego, Wrocławska ul. No 30; w handlu cygar L. Kaniewskiego. Wo­
dna ul. No 2 ; w handlu J. N. Leitgebra przy Garbarach; w handlu Affeltowicza, 
Chwaliszewo No 13, w handiu Myśkiewicza, Ostrówek No 1. , (.1200)

Inseraty przyjmują prócz ekspedycyi księgarnie pp. J. K. Zupaóskiego 
Leitgebra i Spółki.j

Dr. Haman Szymański,
z Poznania.

800 morgów rozległa, % mili od dwory, 
ca kolei żelaznśj położona, w dobrćj 
kulturze, z k mpletnemi zasiewami! 
inwentarzem tak żywym jak martwy^ 
jest pod lagodnemi warunkami ir? 
sprzedania. Bliższe szczegóły na f-- 
kowane zapytania pod adresem II. 
i? 44 £ poste restantf

¡18891.

IżJs wy Gzajfid zebranielm; 
To w. Młodych Frzeiuyslow”1 ’"mii
odbędzie się w Sfiiedslelę,
19 marca rb o gedz, sti 
po południu w zwykłym lokalu.

«5ss8e»»»y«
Złączenie Tow. Mł. Przemysłom 

ców z Towarzystwem Przemyski 
wćm w Poznaniu. (1383)Jrai

izit
......................................... ,y ■ ahoi

Ogłoszenia gospodarskie itd. Izl( 

Dom. gkóraczew p.l Ksi^**

i M.

Wydawca:

Zeszyt IIFrledląeilller^ 
interes komisyjny i maszynowy

13 Schweidnitier Stadt/raben Wrocław
prosi na nadchodzący sezon o rychłe obstalunki na

Olajten & ShMilewoi th^ sławne w całym świeciehil© i Blockarnid,
Friediandera patentowane dryle, znacznie ulepszone, nieporó

wnanie dobre, z wybornym przyć?ądem dyblowym, pudłem do nasienia koniczyny 
i przyrządem do siania lnu w 2 calowych rzędach,

^I^iWlariSl 2il)©2t8i 1 tr&W, jp«B-owe, maeJłiMy do
»»«-»sCHMłia siana, epafote iiwńsSiie i swaełaSaiy do jsasssy każdego 
rodzaju, llttndfa ¡¡»alocSrarnie ItonicsynT;

Przeszło 80 lokomobil i żniwiarek w Szlgsku i W. Ks. Poznańskióm podaje najlep 
sze polecenia jak równie sprzedane w roku 1870 przeszło 100 drylów. Wyiiazy nazwisk
daję na zapytania. ______  _ __________________ ____ LL3 .<

wyszłyNakładem ’Tygotinilio, Wielkopolskiego 
śpiewy na jeden głos z towarzyszeniem fortepianu:

Kiafiifięcie,
kompozycyi ISaclaoia SSertza, cena 1 złp.

Wlazł Kotek,
kompozycyi iSolegława OembińsMegO, cena 2 złp. 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach po wyznaczonych cenach.

5O,©©O talaroW
są w całości lub w mniejszych kwcUch bezpośrednio po listach zastawnych do 
wypożyczenia. [1326.

J, Steliiuski i Sp. w PoałłiB. I

Zawierający.
itia Niemców dla Polaków1. Studjum nad sympatją Niemców dla Polaków przez A. K.

2. Pod jednym dachem, powieść W. Skiby. 3. Podarek ślubny 
Polce, poezja K. Brzozowskiego 4. O życiu towarzyskiem w War­
szawie przez Paulinę z L. Wilkońską. 5. Przeglądy teatralne przez 
Rz. „Lwy i lisy“ i z okazyi „Czarnych djabłów. 6. Szkic z podróży 
w Tatry przez W. Eliasza. 7. Przyszłość psychologji, studjum Ju­
liana Ochorowicza. 8. Biedna dziecina, wiersz M. 9. Zima (z ro­
syjskiego) W. Ordona wiersz. 10. Posłaniec, wiersz Boi. R. 11. 
Najprawdziwsza prawda, humoreska przez Ewelinę Ahrens. 12. 
Wlazł kotek na płotek, muzyka B. Dembińskiego; Wiersz W. Bełzy. 
13. Olga, księżna Ruska, naszkicował ks. Lic. Cht. 14. Kronika ty­
godniowa, w każdym numerze pisma. 15. Koresporidencye: z Kra­
kowa Nr. 6 i 9; z Warszawy No. 7; z ziemi Warmińskićj i z nad 
granicy. 16. Przegląd literacki w Numerach 7 i 9 zawiera: recen- 
zye z Biblioteki Pamiętników i podroży po dawnśj Polsce; z obrazu 
Syberji przez W. Czaplickiego —/ | z Patrycyusza wydania J. K. j 
Źupańskiego — jest do nabycia we wszystkich księgarniach poi ce­
nie 5 sgr.

^eisw©ne liartoffle do jadła
kupuje w każdćj ilości na odstawę wiosenną ztąd i ze wszystkich stacyi 

(kolejowych po najwyższych cenach Aritold IjifSilcjBStciit, 
(1072.) kantor Stary Rynek No. 72, I piętro.

N*hła-Um ieHloak»«! Laíwih» Metzbas.h» w Poznani«.

oszukuje od ś. Jana: ekoHWW111!ticharki i ¡jmnssy słtiż^ 
cej, umiejącćj krawiecczyznę, bia 
szycie i pranie. Osobiste przedstawi ę 
nie konieczne. _ (^_^

Dom.
ma na 
(samca).

k”

dVtciiy pod Xi0ei 
sprzedaż æabedKÎî

(1380),1

200© siefll
zdrowych parek»

w połowie b:ałych w połowie czw^® 
n)ch, ma na sprzedaż (1364)iiag
Dom. Meimo p. Wągrówcc®1«
40 węcpli owsa do sWWi 
20 węepll hiftljek karło6®

na sprzedażma
ho ill. Ostrowite pod 

Hieszneio.
Trabie

ii

Drzewka owocowi
«.(i

Jabłonki, grusze, tereśnie, w 
i drzewka orzechowe najlepszego %j( 
tunku są do nabycia w 
iemp©Iu pod Poznaniem. *a®i(ri 
wienia przyjmuje tamże ogrodowy

(980.) H. Friedrich. Jijp

W PlesjEewłe, dd. »© t 
z wieczora o godz. 7 odbędzie się k[(

Koncert aaiatorsKi 
deklamacya

na cel d-olirocisyji^1*11
«JiiUass Tftcaaii«ws&iT. St. Ł 

p»áBew8i*l. St. iSpoefŁ®*^® 
[1399J.

»if

»i.

í
k
»Jt
a
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